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Zaproszenie do przedpłaty.
„Kuryer Poznański*4 ko­

sztuje na wszystkich pocztach 
w cesarstwie niemieckiem

marek 5.
W mieście Poznaniu w eks- 

pedyeyi naszej
marek 4,

z odnoszeniem do domu
marek 4,56.

We wszystkich innych kra­
jach prenumerata poznańska z 
dołączeniem kosztów portoryum.

Upraszamy o wczesne za­
mówienia na urzędach poczto* 
wych celem uniknięcia zwłoki 
w ekspcdycyi.

Wszyscy nowo przystępują­
cy prenumeratorzy otrzymają 
bezpłatnie początek drukującej 
się w piśmie naszem zajmującej 
powieści p. A. Krechowieckiego 
„Veto“.

Administraaya Knryera Pozn.

Poznań, 25 czerwca.
(„Nord* brukselski o proklamacji cesarza Wilhel­
ma. — Doniesienie o zjeżdzie cesarzńw nie spra­
wdza się. — Podziękowanie cesarza Wilhelma za 
mowę p. Smolki. — Z delegacji austro-węgier- 
skich. — Wiadomość z Paryża. — Rozprawa pod 
tyt.: „le peril maritime.“ — Doniesienia: z Rzy­

mu, Madrytu i Chicago.)
O proklamacyi do ludu cesarza

Wilhelma odezwał się z kolei za innemi 
dziennikami i sobotni „Nord“ brukselski 
w tonie, wyrażającym wielkie zadowel- 
nienie i uspokojenie. Kładzie on przy­
cisk na to, że proklamacya zredagowaną 
jest w duchu wybitnie pokojowym i po­
jednawczym — a tóm samóm zdoła ona 
rozproszyć wszelkie obawy o wojnę. Zda­
niem „Norda“ nowy cesarz niemiecki nie 
mógł znaleść wyrażeń więcój dobitnych i 
stanowczych, aby zaznaczyć chęć swą 
niewątpliwą do popierania sprawy pokoju 
— co się już i ztąd tłómaczy, że Niemcy 
nie mają żadnego interesu w rozpoczyna­
niu zaczepuój wojny; pragną one bez 
wątpienia bronić swój całości — ale nie 
będą bez powodu rzucać się w odmęt ha- 
zardownych wojen.

Na innem miejscu występuje „Nord“ 
w korespondencyi otrzymanej z Peters­
burga przeciw niektórym ustępom mowy 
świeżo wygłoszonej przez hr. Kalnokiego 
w obec węgierskićj delegacyi — zwłasz­
cza przeciw słowom jego, tyczącym się 
zadań i stanowiska Austro-Węgier na 
bałkańskim półwyspie. „Nord“ zaznacza, 
że słowa odnośne wywołały w Petersbur­
gu niemiłe zdziwienie.

W ostatnim naszym „Przeglądzie“ po­
wtórzyliśmy za „Przeglądem“ lwowskim 
wiadomość o projekcie zjazdu cesarza 
Wilhelma z carem Aleksandrem — przy- 
czóm zaznaczyliśmy, że wiadomość ta 
niestwierdzająca się zkąd innąd, nie zdaje 
nam się być autentyczną. Sobotni wie­
deński „Fremdenblatt“ zaręcza też, że 
w dobrze poinformowanych kołach ber­
lińskich nie wiedzą nic zgoła o blizkim 
zjeżdzie cesarzów, że jednak może toczą 
się w tój mierze, lub też zostaną podjęte 
rokowania między Berlinem a Petersbur­
giem.

P. Smolka doczekał się przecież zu­
pełnego uznania i podziękowania za pię­
kną swą mowę żałobną na cześć ce­
sarza Fryderyka; uznanie to nadeszło ze 
strony najwięcój miarodawczój — a w 
obec niego przycichną przecież nienawi­
stne a tak wszelkiego rozumu pozbawione 
ujadania „Koelnische Ztg.“ i pokrewnych 
jój duchowo organów. Według urzędo­
wego telegramu nadeszłego z Pesztu w 
dniu 23 czerwca odczytano na sobotniem 
plenarnem posiedzeniu delegacyi austrya­
ckiój pismo austro-węgierskiego ministra 
spraw zewnętrznych; w piśmie tóm do­
nosi hr. Kalnoky o depeszy, jaką odebrał 
od niemieckiego ambasadora we Wiedniu, 
a w którój ambasador z polecenia kan­
clerza niemieckiego, ks. Bismarcka upra­
sza hr. Kalnokiego, aby prezydentowi 
delegacyi austryackiój wyraził głęboko 
uczutą wdzięczność cesarza niemieckiego 
za słowa żałobne, wygłoszone z okoliczno­
ści śmierci ś. p. cesarza Fryderyka.

Deleyacyu austryacka pod tąż 
samą datą zatwierdziła bez wszelkiój 
debaty całkowity budżet miuiaterRtwa 
spraw zewuętrznych ; referent komisyi 
budżetowej w sprawozdaniu swóm po­
przednio zaznaczył, że tego rodzaju za­
twierdzenie będzie najwyrazistszóm wo­
tum zaufauia dla kierunku polityki hr. 
Kalnokiego. — Również zatwierdzouo w 
ciągu posiedzeuia i zwyczajuy budżet 
wojskowy ; tegoż samego dnia uchwa­
liła komisya budżetowa delegacyi au- 
stry&ckiój extraordinarium wojskowe zgo­
dnie ze rządowym projektem.

O dalszéj podróży auHtryackiego na­
stępcy tronu do Bośni i Hercogowiny do­
nosiła ostatnia, aobotuia depesza « Se- 
rajewa. Ks. Rudolf wraz z małżonką 
dnia tego wieczorem przybył do Bileku. 
Podczas całój podróży ze Stolaczu aż tam- 
dotąd przyjmowała ludność okoliczna parę 
książęcą w sposób bardzo sympatyczuy, 
urządzając dla iiiéj różnorodne owacye.

Z Prancyi odbieramy uasamprzód 
depeszę paryzką z dnia 23 bm. według 
którój francuzka rada ministrów orzekła 
już w zuanćj czyteluikom naszym sprawie 
petycyi fraucuzkićj akademii — tyczącój 
się powrotu ks. Aumale. Rada ministrów 
uznała za stosowne nie udzielać księciu 
pozwolenia przyjazdu do Paryża — po­
nieważ okoliczuości chwili obeenéj nie 
sprzyjają odwołaniu pierwotnego bauicyj- 
nego dekretu.

Paryzka „Nouvelle Revue“ w ostatnim 
swym zeszycie publikowała interesującą 
pracę p. t. „Le póil martime“, która wy­
wołała wielkie wrażenie nie tylko w biu­
rach francuzkiego ministerstwa marynar­
ki — ale także we wszelkich sferach, 
interesujących się sprawami francuzkiéj 
potęgi morskićj. Autorem rozprawy, kry- 
jącym się pod pseudonimem komendanta
Z........... ma być jeden z wyższych otr
cerów floty francuzkiéj, który w minister­
stwie marynarki p. Aube znamienite zaj­
mował stanowisko. Autor bez ogródki 
przedstawia różne błędy i niedostatki 
francuzkiéj floty wojennéj, kładąc głównie 
przycisk na ciężkość i nieudoluość fran- 
cuzkich krzyżowników — na wadliwą 
konstrukcyą lodzi torpedowych — na 
staa zaniedbania, w jakim się znajdują 
obronne punkta wybrzeży Korsyki, Al­
gieru i Tunisu. Po przedstawieniu 
wszystkich powyższych niedostatków au­
tor dochodzi do wniosku, że flota frau- 
cuzka w -razie wojny nie mogłaby spro­
stać połączonym pancernikom Włoch i 
Niemiec. Komendant Z . .... twierdzi, 
że pierwszy akt przyszłego nieuniknione­
go kataklizmu międzynarodowego ode­
grać się musi bezwarunkowo na wodach 
morza Śródziemnego. Skoro tylko wojna 
stanie się nieuniknioną, flocie wojennéj 
Francyi podwójne przedewszystkiém przy- 
padnie zadanie. Nasamprzód sprowadzić 
ona musi z Algieru i Tunisu tamtejsze 
oddziały armii regularnej — a na miej­
sce ich przenieść 50 tysięcy żołnierza 
tak zwanój armii terytoryalnéj; — 
chodzi tu przedeWszystkiém o korpus 
19-ty, pozostający w Algierze. Dalej bę­
dzie ona musiała przeszkodzić przeprowa­
dzeniu włoskiej mobilizacyi i skoncentro­
waniu wojsk włoskich w okolicach przejść 
alpejskich — przez to, że zburzy flotę 
włoską i ostrzeliwać będzie włoskie porty. 
Prócz tego nie można będzie pozostawić 
wybrzeży francuzkich na pastwę napadów 
zwinnych włoskich krzyżowców; część więc 
floty francuzkiéj będzie musiała zostać 
zażytą dla straży południowych portów, 
Nizzy, Tulonu, Marsylii i innych. A prze­
cież i Korsyki nie można pozostawić bez 
wszelkich środków do obrony. Na wszy­
stkie te konieczności czasu swojego wska­
zywał obszernie plan dawniejszego mini­
stra marynarki, admirała Aube — a koszta 
przeprowadzenia obrony nadbrzeżnej obli­
czone były na 11 milionów franków. Plan 
ten rozbił się jednakże o opór rządu, a 
w ten sposób zwłaszcza Korsyka znajduje 
się w stanie zupełnej bezbronnbści. Autor 
rozprawy wykazuje, że czas jest naj­
większy — aby dawniejszy plan admirała 
Aube na nowo został podjętym i przepro­
wadzonym — jeżeli Francyą nie ma spot­
kać katastrofa niechybna w razie wojny 
na morzu śródziemnem. W kołach parla­
mentarnych Francyi artykuł „L e péril 
maritime“ żywą wywołał dyskusyą a 
prawdopodobnie spowoduje iuterpelacyą w 
Izbie deputowanych.

W hiszpańskim parlamencie prze­
mawiał na dniu 22 b. m. minister spraw 
zagranicznych, p. Moret, w sprawie 
współudziału w dziele wystawy paryzkiéj 
— przyczém oświadczył się przeciw u- 
rzędowemu charakterowi tego współudzia-

........ .. ' ■ u.——
łu. Aby jednak zrównoważyć odmowę 
urzędową, uchwalił parlament hiszpański 
podwyższenie pierwotnego kredytu dla 
Izb handlowych, wspierających wystaw­
ców hiszpańskich i miasto 250,000 fran­
ków otwartym zostanie Izbom handlo­
wym kredyt we wysokości 500 tysięcy 
franków.

Prócz tego zdaje się, że mimo wszyst­
kiego i Włochy wezmą udział, lubo nie- 
urzędowy, w paryskiej wystawie. Wio­
ski komitet wystawowy wydał okólnik, 
podpisany przez znanych przyjaciół fran­
cuzkiego narodu, pp. Villa, Baccarini, 
Bonghi, Dezerbi itd., w którym wzywa go­
rąco przemysłowców, aby pospieszyli z 
wyselkami — aby ucywilizowany świat 
nie myślal, że Włochy z małodusznych 
względów powstrzymają się od współ­
udziału.

Rzymska gazeta urzędowa donosi na 
dniu 23 b. m., że ambasadorem włoskim 
w Londynie mianowany został hrabia 
Robilant.

Konwent republikański w Chicago 
wczoraj przystąpił do czwartego i piątego 
głosowania na kaudydata do prezydentu­
ry — ale i tym razem nie osiągnięto 
ostatecznego rezultatu. Za piątóm gloso- 
wauiem otrzymali: Sherman 224 głosów, 
Harrison 213, Gresham 87, Alger 142, 
Blaine 48 głosów. Konwent odroczył się 
do wieczoru tegoż samego dnia.

* Dowiadujemy się z kompetentnego 
źródła, że prowincyoualny komitet wybor­
czy w porozumieniu z prezesami poszcze­
gólnych komitetów powiatowych prace swe 
rozpocznie jeszcze w bieżącym tygodniu.

* Do liczby kapłanów, którym me 
przyzuano prawa do nadzoru uad nauką reli- 
gii w szkołach elementarnych ich parafii, 
zapisujemy w dalszym ciągu; ks. probo­
szcza Jaskulskiego z Dolska, ks. admini 
stratora Wawrzyniaka ze Śremu, ks. 
prób. Preissa z Żabna (w powiecie Śrem- 
skim), ks. prób. Zawadzkiego z Buko- 
wnicy i ks. dziekaua Nawrockiego z Gra­
bowa (z powiatu ostrze szowskiego).

* IF sprawie znanego rozróżniania 
pomiędzy kapłanami naszymi, zdolnymi do 
nadzoru nad nauką religii, a niezdolnymi, 
piszą do nas z prowincyi:

„Nie wiem, czy Was to nie uderzało, 
zwracam dla tego uwagę Waszą na to, 
że z tego co „Kuryer“ podaje o księżach 
ze szkoły wykluczonych widać, iż ze za­
sady żaden ksiądz proboszcz w mieście 
nie otrzymuje kierownictwa nauki religii, 
lecz tylko księża ze wsi. Germanizacja 
zatem, jak się zdaje, wymierzona głównie 
na miasta, jako nadające się prędzej do 
tego, bo wskutek obcowania z uiemczyzuą 
dzieci prędzej po niemiecku się uczą. Dla 
tego księży trzyma się tam zdała, aby 
nie przeszkadzali w tern ważnćro dziele — 
wieś i lud wiejski w drugim idzie rzędzie, 
jako materyał trudniejszy do germauizacyi. 
Widać to i z przesiedlania nauczycieli — 
miejscy idą na wysyłkę, na icli miejsce 
przychodzą Niemcy, co słowa po polsku 
nie umieją — takich dwóch nauczycieli 
już i my posiadamy w naszem miasteczku.“

W i © o ©-

W Wąbrzeźnie, w piątek, dnia 
29 czerwca o godzinie 4 po południu.

W Godawach (w powiecie żnińskim), 
w domu gospodarza Jurkiewicza, dnia 
1 lipca o godzinie 4 po południu.

Smutne stosunki.
Ze wsi, 23 czerwca,

W pewnój wsi nie udziela się już 
przeszło rok żadućj nauki. Przeszło 150 
dzieci dziczeje i mało kto o to się stara, 
aby jakoś tój biedzie zaradzić. — Na­
uczyciel przesiedlony — szkoła potrze­
buje reparacyi — a chociaż już w prze­
szłym roku można ją było ukończyć, zaledwie 
obecnie, w tym czasie, rozpoczęto zdejmo­
wanie dachu ; ale kiedj’ nauka się w niej 
odbywać będzie, Pan Bóg wie — chociaż 
dozór szkolny i ojcowie rodzin wszystko 
robili, aby szkoła jak eajprędzój mogła 
być otwartą. Przyczyny gdzie indziój 
szukać należy. — W takich okolicznościach 
miejscowy ksiądz proboszcz nie tylko że 
nie ustawał udzielać nauki religii, aby 
dzieci przygotować do św. Sakramentów, 
ale jeszcze raz po raz zwoływał mniejsze

Izieci, aby je uczyć pacierza i pierwszych 
zasad wiary św. — bo skoro wcale do 
szkoły nie chodzą, jakżeż je będzie mógł 
póáuiéj do pierwszej przysposobić spowie­
dzi? — Ponieważ nie zawsze mógł ksiądz 
proboszcz zaraz pójść do szkoły, a nie 
hciał, aby dzieci hałasowały — przeto 

polecił im, aby dla zabawy między sobą 
same się uczyły abecadła, czytania sy­
lab i pisania, chcąc im zaś dać w na­
grodę katechizmy, czasem dla zachęcenia 
egzaminował. Nadto polecał im kupowa­
nie elementarzy.

Taka troskliwość Proboszcza komuś się 
nie podobała i skutkiem tego zaszła pono 
deuuncyacya, że ksiądz naucza w szkole 
która podobno policyjnie jest zamkuięta 
i jeszcze, o zgrozo! uczy dzieci po polsku 
czytać, a to przecież w państwie pruskiein 
zakazane. Skoro się wyższe władze do­
wiedziały o takiem przestępstwie, zjechał 
zaraz powiatowy Pan Inspektor szkolny 
i Pan Komisarz na indagacyą. I nuże 
badać członków Dozoru, kto się odważył 
dać księdzu klucz od szkoły? Nawia­
sem powiedziawszy — ktoś klucze na 
probostwo oddał w tem przekonaniu, że 
lam będzie dobrze schowany, i aby wra- 
zie, gdyby było potrzeba komu pójść do 
szkoły w interesie urzędowym, klucz był 
w miejscu i nie potrzeba go było szukać 
po hubach. Dalej indagowano podobno 
rozmaite osoby — kiedy i czego ksiądz 
uczył — pytano dzieci starsze i maluczkie, 
Pan Komisarz nawet egzamiuował podo­
bno siedmioletnie dzieci, ile się już nau­
czyły tego znienawidzonego czytania pol­
skiego — a Pan Inspektor pytał na ja­
kich książkach uczył ksiądz Proboszcz, 
i podobno jako corpus delicti zabrał ze 
sobą elementarz. Możua sobie wystawić, 
jaki strach padł na chrześcianj' — Człon­
kowie Dozoru boją się kary, że klucz
księdzu dali, rodzice, że dzieci do księdza 
posyłali — a dzieci, że się uczyły pacie­
rza i czytania. —

Niedosyć ua tern, żandarm z sąsiedniej 
wsi dostał wygowor piśmienny, że on tak 
często przychodzi do rzeczonej wsi, a nie 
widzi, co się dzieje w szkole i nie donosi; 
zażądano też odwrotnego wytłumaczenia, 
dla czego tak mało okazuje gorliwości. 
Biedak wystraszony odpisał zaraz, że o 
zniknięciu szkoły nie wiedział, bo mu tego 
faktu nie zakomunikowano, i że nie wie­
dział, że księdzu uczyć nie wolno religii, 
bo już od kilkunastu lat widzi, że dzieci 
na religią chodzą, a czego ksiądz w szkole 
uczj’, tego on nie wie, bo inspektorem nie 
jest; czy mu to tłómaczenie co pomoże, 
nfe wiadomo. Teraz wszyscy oczekują, 
jaka kara księdza spotka za takie zbrodnie, 
i już niektórzy, a nawet dzieci liczą marki, 
które ksiądz za karę zapłaci. Ale zdaje się 
że zaniechano indagowanie ks. Proboszcza, 
bo się dowiaduję, że dostał od p. landrata 
wezwanie, aby natychmiast klucz 
od szkoły dozorowi oddał (już się od da­
wna to stało, klucz bowiem zbyteczny, 
bo szkoła wyjąwszy murów rozebrana), 
dalej, aby się nie ważył do szkoły poli­
cyjnie zamkniętą) chodzić pod karą 100 m. 
I ten zakaz już zbyteczny, bo tam wszel­
kie żyjące stworzenie bezkarnie wchodzić 
może. Wreszcie zakazuje się ks. Probo­
szczowi także pod karą 100 m., aby dzieci 
żadnych uiczego nie uczył bez pozwolenia 
regencyi, wyjąwszy tylko religii i to te 
dzieci, które się sposobią do Sakramentów 
św. Czy się na tein ta cała awantura 
skończy nie wiem, a nadto bardzo wątpię, 
czy przy takiem postępowaniu ludowi re- 
ligia będzie zachowaną.

Pomoc państwowa dla powodzian.

Znane jest powszechnie prawo, wyda­
ne w ostatnim czasie, wedle życzenia 
wielkodusznego cesarza, ś. p. Frydery­
ka III, w celu niesienia pomocy i zapo­
mogi powodzianom z r. b. Dostojua mał­
żonka zgasłego monarchy, za bytności 
swej w Poznaniu zapowiedziała emanacyą 
prawa tego a pocieszała komitety ratun­
kowe widokami dobrodziejstw z pomocy 
państwowćj. Nie dziw więc, że wznie­
ciły się u dotkniętćj powodzią ludności 
nadzieje powszechnie dość wygórowane. 
Mniemano, że z pomocy tej korzystać 
będą mogli prawie wszyscy, których klę­
ska powodzi dotknęła. Wiadomoteż, żenp. 
komitet ratunkowy miasta Poznania, rozdzie 
lając zapomogi z kas składkowych, pocieszał 
niedostatecznie odszkodowanych stereoty­
powym odsyłaczem do pomocy państwo­
wej, owego funduszu 30 milionowego, z 
którego przecież mogłoby starczyć jeżeli 
nie dla wszystkich, to dla bardzo wielu. 
Zwłaszcza też w Poznauiu liczono na po­

moc tóm obfitszą, że powódź poznańska 
v wielkiój mierze spowodowaną była 
dziełami fortyfikacyjnemi, zamykającemi 
woboduy bieg i odpływ Warty.

Po eiuanacyi prawa wybrano w Po­
znaniu przez kompeteutne władze miej­
skie komitet, którego zadauiem, jak mnie­
mano, będzie sprawiedliwy rozdział fun­
duszów państwowych. Komitet ten roz­
począł czynności swe i nie wątpimy, że 
spełni swój obowiązek gorliwie i sprawie­
dliwie, o ile będzie miał możność dogo- 
ilzeuia uprawnionym i prawu odpowiada­
jącym wymaganiom-

Jeżeli dziś w tój sprawie zabieramy 
głos, nie mamy bynajmniej zamiaru ro­
bienia jakichkolwiek uiepowołanych uwag 
podczas obywatelskiój czynności komitetu, 
ale mamy sobie właśuie za obowiązek 
objaśuić opinią, żeby interesenci nie ro­
bili sobie nieuzasadnionych nadziei, które 
się ziścić nie mogą.

Prawo wyszło, fundusze, miliony są, 
ale iustrukeya miuisteryalna, wyda­
na dla komitetów i urzędów, tak ście­
śniła możność niesienia pomocy s z er o ■ 
k i m kolom powodzian, że wielu, bardzo 
wielu przygotować się musi na niewątpli­
we zawody.

Instrukcya ta powołuje przedewszyst- 
kióm komitety ratunkowe miejskie czy 
powiatowe nie do rozdziału fundu­
szów, lecz do przedstawienia kan­
dydatów na zapomogi. Całóm zadaniem 
komitetów jest więc mozolna i niewdzię­
czna praca oszacowania szkód, sporzą­
dzenia spisu poszkodowanych, a wyż­
sze instaneye rejencyjne i ministeryalne 
będą ostatecznie rozstizygały, kto i ile 
dostanie zapomogi darowizną albo 
sposobem pożyczki bezprocentowi) lub 
procentowanój. A zatem nie ci będą roz­
strzygali, którzy z bliska patrzą na sto­
sunki i ludzi, ale sekretarze lub radzcy 
przy zielonym stoliku, sądzący zdaleka.

Przypuszczać tóż należy, że urzę­
dnicy przewodniczący w komitetach 
otrzymali obok drukowanój instrukcyi mi- 
uisteryalnój, przystępnój dla wszystkich 
członków komitetowych, jeszcze zapewne 
poufne wskazówki, wedle których kie­
rować będą zmuszeni obradami komi­
tetów.

Zważywszy’ to wszystko, a mianowicie 
juz samo brzmienie instrukcyi ministe- 
ryaluój, objaśniającej prawo ratunkowe, 
dochodzi się do bardzo niepociesznego 
wniosku, że ściśle biorąc zapomogi pań­
stwowe czy też pożyczki otrzymają tylko 
tacy powodzianie, których zarobkowośó 
skutkiem powodzi została do 
szczętu podkopaną. Słowem, kandydatem 
do zapomogi państwowej jest tylko ten, 
któremu głód i ostatni niedostatek doku­
cza, albo tóż ten, któremu grozi ban­
kructwo (Gefaehrdung der wirth- 
schaftlichen Lagę).

Kto więc z dobrem sumieniem ogłosić 
się może za ogłodzonego i h sa­
kr u t u ten, skoro go komitet poda in- 
staneyom rewizyjnym do zapomogi, może 
mieć widoki, że instaneye te przyznają 
mu częściowo sumę, do którój go komitet 
podał.

Kto jakokolwiek straty przez powódź 
poniesione przeboleć może bez narażenia 
siebie i rodziny na głód i bankru­
ctw o a przynajmniój znaczną p o d upa­
dłość, z góry wykluczonym jest od wi­
doków na państwową zapomogę.

Nie będziemy się wdawali w krytykę 
tych zapatrywań, daremną tóż rzeczą by­
łoby przedstawiać komukolwiek w kołach 
decydujących, że częstokroć mała na po­
zór strata, wyzyskana przez lichwiarską 
nieuczciwość, może się stać powodem pod- 
upadłości u ludzi, którzy chwilowo jeszcze 
bankrutami nie są i już z powodu na 
kredyt własny za baukrutów ogłaszać 
się nie mogą; żywimy tylko jeszcze na­
dzieję, że teorya, którą komitetom prze­
pisano, w praktyce znajdzie chociaż czę­
ściowo łagodniejsze zastósowanie, skoro 
miną pierwsze wrażenia nacisku z góry. 
Nam się tóż zdaje, że u góry może gro- 
źniój piszą i mówią jak myślą, żeby od­
straszyć nawał zbyt śmiałych i wygóro­
wanych pretensyi, ale bądź co bądź, nie 
radzimy nikomu zapatrywać się zbyt ró­
żowo na ów domniemany róg obfitości 
pomocy państwowćj.

Przypuszczać zaś można, że zapomogi 
dla j e d n o s t e k dla tego ile możności 
najskąpiój obmierzać będzie najwyższa 
instaneya, żeby jak największe sumy 
zatrzymać na cele t. zw. dobra publi­
cznego w obwodach dotkniętych powodzią, 
a zatóm na groble, drogi, mosty i t. p.

Ten, któremu w pierwszej linii kraj 
zawdzięcza pomysł pomocy państwowćj



dla powodzian, dziś już ku powszechnemu 
T°W1 me Dależy do żjrjących; trudno 
'nęc dowodzić i dyskutować; ale przypu- 
szczać, można, że szlachetne serce jego 
goręcej bilo dla poszkodowanych rodzin, 
jak dla martwych budowli i urządzeń 
komunikacyjnych, które porówno służą 
tym, co powodzi nie zaznali, jak i powo­
dzianom.

Ci zaś, którzy porówno z niedotknię- 
tymi opłacać będą musieli podatki na po­
życzkę ratunkową, w pierwszój linii powin­
ni doznać dobrodziejstw pomocy państwo­
wej, chociaż jeszcze nie są skończonymi 
żebrakami i bankrutami.

Nienawiść niemiecka.

Gadzinowa prasa niemiecka na ka­
żdym kroku obryzgiwa swą jadowitą 
śliną wszystko, co polskie, czy ma do 
tego jakikolwiek, choćby najbłahszy po­
wód, czy tóż brak jśj go zupełnie. To 
ostatnie zdarza się naturalnie najczęściej, 
a dowodem tego następujący, uderzający 
swą jaskrawością wypadek. Wiadomo, 
że pewna część katolickój prasy 
austryackśj, — a mianowicie wie­
deński „Vaterland“ — wystąpił z powo­
du śmierci cesarza Fryderyka III z tak 
nieprzyjaznym artykułem dla Prus i dy- 
nastyi Hohenzollernów, że z łatwych do 
zrozumienia względów zrezygnować mu- 
sieliśmy z chęci zakomunikowania jego 
treści naszym czytelnikom, choćby w jak 
najoględniejszym referacie. Nie dziwili­
śmy się tóż wcale dziennikom niemie­
ckim, że z oburzeniem przyjęły ten tak 
niestósowny w tój właśnie chwili wyraz 
niechęci zwyciężonych pod Sadową do 
swych zwycięzców, ale przeciwko czemu 
z całą energią zaprotestować winniśmy, 
to przeciwko mięszaniu do tśj sprawy 
prasy polskiśj.

JeBtto charakterystycznśm znamie­
niem tego rodzaju skorumpowanych 
dzienników, jak n.p. berlińska „Post“, że 
zdolne są kręcić bicze z piasku i wystę­
pować z inkryminacyami, które nie mają 
nąjmniejszśj podstawy w rzeczywistości. 
Tak tóż stało się i w tym razie. Wolno- 
konsewatywnemu organowi nie dość było, 
że wbrew wszelkiśj logice uczynił za ar­
tykuł wiedańskiego organu odpowiedzial­
nym deputowanego Windthorsta, — dla 
dokompletowania obrazu musiat on do 
tój sprawy — choć najniezręczniśj — 
przyczepić także prasę polską. „Najnie- 
zręozniśj“ — bo i jakże uzasadnia „Post“ 
swoje zdanie, wypowiedziane na czele in­
kryminowanego artykułu, gdzie powiada, 
że wobec „der geradezu unqualifizir- 
b&ren Haltung“ pewnśj części ultra- 
montańskiśj prasy w Austryi wobec 
ostatniśj zmiany tronu, „godzi 
się także zwrócić uwagę na jej polską 
siostrę?“. Nie dość tego, że Post do „ul- 
tramontańskiej“ prasy zalicza „Gazetę Na­
rodową“ i „Kuryera Warszawskiego,“ — 
ale co więcej, „Post“ sama, chcąca 
udowodnić, że te gazety odezwały się w 
duchu pokrewnym „Vaterlandowi,“ nie 
może nie przyznać zaraz w pierwszem 
zdaniu, że „Gazeta Narodowa“ jest o tyle 
objektywną, że pisze, iż nie można twier­
dzić, aby z cesarzem Fryderykiem zniknęła 
ostatnia podpora pokoju. Zawezwane przed 
sąd przez „Post“ gazety polskie: „Gazeta 
Narodowa,“ „Czas“ i „Kuryer Warsza­
wski (!) nie dopuściły się innej zbrodni, 
jak tylko tój, że pozwoliły sobie postawić 
objektywne pytanie, czy nowe panowanie 
wróży wojnę czy pokój, i że na to pytanie 
równie objektywną i ze wszech miar spo­
kojną dały odpowiedź. Czy to ma być 
powód,, zniewalający „Post“ do zestawia­
nia w jednym rzędzie naszych organów z 
niefortunnym w tym razie „Vaterländern?“
. . Zaiste niejednokrotnie sprawdziła się 
już tak w życiu powszedniem, jak i w
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gęstwinę leśną promieniami swemi i bu­
dząc roje ptactwa, które w górze, wśród 
gałęzi swieżśm liściem wiosennśm pokry­
tych, wesoło szczebiotać poczęło.... Akto­
wi przy tym dnia blasku spojrzał na twarz 
żebraka, ten nie poznałby nigdy w tych 
nędznych, sczerniałych rysach młodego, 
kwitnącego przed kilku laty zdrowiem 
i siłą Zygmunta Wodźbuna. Inny to był 
już człowiek; w jego oczach, patrzących 
błędnie, zgasł dawno ogień młodości; na 
wole jego troska i zgryzota wyryły się 
głębokiemi bruzdami, a w twarzy zapa- 
dłśj, chudśj, zarośniętej długą, już przed­
wcześnie siwiejącą brodą, przebijała się 
rozpacz beznadziejna duszy, targanćj wy­
rzutem, nie dającym spoczynku... W obec 
zwłok, leżących sztywnie na ziemi, twarz 
tego żyjącego trupa wyglądała od nich 
okropntój, bo nieruchomość oblicza starca 
świadczyła, że go już nic nie porusza 
i nic nie gnębi, że przerażenie, odbite w 
martwych źrenicach, zatrzymało się w mo­
mencie śmierci i wraz z nim skonało.... 
A twarz tego człowieka, którego zwano 
młodym Wodźbunem, a który także jak 
starzec wyglądał, targaną była nieustan-

dziejacii prawda, że nienawiść zaślepia i 
odbiera rozum. „Post“ artykułem swoim 
stwierdza tę prawdę na nowo.

Oby się sprawdziło i inne zdanie, ró­
wnie poważne, które opiewa, że 
„quem Deus vult punire, eum deinen tat.u

Plany stronnictw środkowych.
O ile dotąd poznać można z głosów 

prasy środkowśj, to stronnictwa narodo- 
wo-liberalne i wolno-konserwatywne za­
mierzają wyzyskać zapowiedzianą krótką 
sesyą sejmu i parlamentu na naprawę 
nadwyrężonego związku środkowego i na 
urzeczywistnienie kilku planów swoich. — 
W tym celu starają się pisma półurzędo- 
we opinią publiczną stósownie przygoto­
wać i oswoić z zamiarami swemi. — 
Stósownie do zwykłego podziału ról roz­
poczęła więc już „Nordd. Allgem. Ztg.“ 
kampanią zaczepną przeciwko stronnictwu 
woluomyślnemu, podczas gdy wolno-kon- 
serwatywna „Post“ piorunuje w zwykły 
swój a iście fanatyczny sposób na cen­
trum, a szczególniśj na dr. Windthorsta, 
którego obrzuca najpodlejszemi insynua- 
cyami. W ten sposób pragnie prasa 
środkowa napędzić zwolennikóm swoim 
wielkiego strachu przed możliwemi i nie- 
możliwemi zamachami katolików i wolno- 
myślnych, ażeby omamionych i przelę­
kłych tóm łatwiśj opanować. Zdaje się 
jednakowoż, że głośne te skargi obliczo­
ne są uie tylko na opanowanie opinii pu- 
blicznśj, ale mają także i w kołach 
dworskich decydujące wywrzeć wrażenie. 
Jaki atoli rezultat starania te odniosą, to 
przyszłość wykaże.

Jedynie konserwatywna „Kreuz Ztg“ 
gniewająca się dotąd jeszcze na dwa inne 
stronnictwa środkowe za intrygę auti- 
puttkamerowską nie podziela zdania pól- 
urzędowśj prasy. W dłuższym artykule 
najnowszego numeru, pochodzącym rzeko­
mo z pod pióra katolickiego, twierdzi 
przeciwnie, że Ojciec św. i katolicy ce­
sarstwu niemieckiemu i monarchii pruskiój 
dobrze jedynie życzyć mogą i dobrze życzą. 
Pominąwszy atoli głos ten odosobniony, 
pomówimy obszernićj o rzeczonych planach 
stronnictw środkowych.

Chodzi tu głównie o nowego ministra 
spraw wewnętrznych. Z niezwykłą otwar­
tością oświadcza się „Post“ wczoraj­
sza przeciwko powołaniu ministra 
krańcowo - konserwatywnego. I to dla 
czego? Oto wśród ogólnego zamięszania 
straciły organa środkowe całą rozwagę i 
obawiają się wypowiedzieć swoje własne 
zdanie, nie wiedząc czy zdanie to sferom 
rządowym przypadłoby do gustu. Stósują 
się więc przeważnie do zachowania się 
prasy wolnomyślnśj. Za czem prasa 
wolnomyślna przemawia i co wychwala, 
to organa środkowe ganią jak najwymo­
wniej, a co znów ganią dzienniki wolno- 
myślne, to chwali prasa środkowa. Po­
nieważ więc prasa wolnomyślna uważa 
wybór szczerokonserwatywnego ministra 
za fakt ze względu na dzisiejszy stan 
rzeczy najzbawienniejszy, to organa środ­
kowe a szczególniśj „Post“ uważa za 
swój obowiązek energicznie przeciwko 
zdaniu podobnemu zaprotestować. Jeżeli 
wolnomyślni będą dowcipnemi, to bynaj- 
mniśj prawdziwego zdania swego nie wy­
jawią, tylko wręcz przeciwne, a w ten spo­
sób mogą być pewni, że oponująca prasa 
środkowa w gorączce swśj da się oszukać 
i w rezultacie za tóm przemawiać będzie, 
co stanowi skryte życzenie wolnomyślnych.

„Post“ sądzi więc, że gdyby ¡powo­
łano ministra z łona stronnictw środko­
wych a przedewszystkiśm z pośród stron­
nictwa wolnokonserwatywnego, 
to związek środkowy wzmocniłby się zna­
cznie, ponieważ przyłączyłoby się do niego 
wiele żywiołów umiarkowanie liberalnych, 
których powołanie krańcowo-konserwaty- 
wnego ministra przeciwnieby odstraszyło.

nie rozpaczą, przebiegały ją drgania kur­
czowe za każdą myślą, która szarpała 
duszę, za każdśm poruszeniem serca, 
które się krwawiło wspomnieniami młodo­
ści, wspomnieniami nadziei i marzeń, a 
potóm zbrodni i hańby....

Nie uczynił Bóg cudu.... Daremnie 
Zygmunt wpijał się wzrokiem w twarz 
rodzica, aby dopatrzeć życia iskierki. 
Trup sztywniał coraz bardziśj, oczy za­
padły a źrenice stały się takie, jak gdy­
by je kto szarą pokrył powłoką, usta i 
twarz czerniały....

Zygmńnt się zerwał i biegł dalej ze 
swoim martwym ciężarem na ręku. Coś 
go ciągnęło tam, ku uroczyskom a jarom, 
gdzie jednym szeregiem ciągną się stare 
kurhany i mogiły aż do wsi, Raginiany 
zwanej. Tam się zatrzymał. Było to 
jakby cmentarzysko opuszczone; — jak 
okiem zasięgnąć, wśród wzgórz i lasów 
całe mogił gromady, obłożone kamieniami 
i krzewami zarosłe.

Już noc była głucha, gdy Zygmunt, 
wydobywszy się z leśnśj gęstwiny, gdzie 
ukrył zwłoki rodzica, wszedł pomiędzy te 
mogiły i każdą obchodzić począł, najdo­
godniejszego miejsca szukając. Opodal 
ciągnęła się droga ku Upicie i ztąd roz­
dzielała na dwa mniejsze ramiona, tam 
zaś, gdzie się dzieliła, wznosił się jeden 
duży kurhan, na szczycie gęsto krzewami 
zarosły a u spodu kamieniami pokryty. 
W jednśm miejscu, od strony lasów, 
zkąd szedł Wodźbun młody, rozrzucone 
były owe kamienie, a ziemia, podmywana 
deszczami, głęboko się zapadła. Zygmunt 
spróbował kosturem i przekonał się, że

Jak więc widzimy, godzi się „Post“ osta­
tecznie i na współudział narodowych-libe- 
rałów w rządach monarchii, i zgodziłaby 
się prawdopodobnie i na powołauie naro- 
dowo-liberalnego miuistra.

Bardzo smutnśm atoli jest świadectwo 
wystawione stronnictwu konserwaty­
wnemu przez wolnokonserwaty wną „Post“, 
która twierdzi bez ogródki, że panowie 
konserwatywni tak dalece już stracili 
własne zdanie i własne przekonanie, że 
słuchaliby nawet narodowo - liberalnego 
ministra z równą pokorą, jak słuchali 
dotąd p. Puttkamera. Niestety twier­
dzeniu temu nie można zasadniczo od­
mówić słuszności, a tśm mniśj uważać 
go za oszczerstwo konserwatystów. Osta­
tnie wypadki wykazały, że konserwa­
tywni nie posiadają już tyle siły, ażeby 
zerwać krępujące je więzy środkowe na­
wet wówczas, gdy stronnictwa środkowe 
jeden po drugim wymierzają im policzek.

„Post“ traktuje w ogóle konserwa­
tystów jako ludzi, którzy na wszystkie 
plany i zamiary środkowców bez wszy­
stkiego zgodzić się muszą. Zaraz bowiem 
po wymierzeniu im rzeczonego policzka 
występuje z projektem wznowienia związku. 
Zdaniem jśj powinni wybitni mężowie 
trzech stronnictw środkowych związek 
ten nie tylko wznowić, ale zarazem 
upewnić i ułożyć program przyszłśj 
wspóluśj działainości, na którejliy się mia­
nowicie przy zbliżających się wyborach 
opierać można.

Plany stronnictw środkowych objawiają 
się więc coraz wyraźniśj. Całkowite 
ujarzmienie konserwatystów, wzmocnienie 
związku środkowego i narodowo-liberaluy 
albo wolno-konserwatywny minister, któ­
ryby opierając się na związku rządził 
zupełnie w jego duchu. Oto główne ich 
marzenia.

Spełnienie planów tych zależy więc 
wyłącznie od siluych liczebuie ale sła­
bych na duchu konserwatystów. Jeżeli 
przystąpią napowrót do związku i zgodzą 
się na stawione im warunki zupełnśj od 
niego zależności, nie tylko stracą całe 
swoje znaczenie, ale stworzą stósunki, 
których słusznie obawiać się należy.

Ksitążę Bismarck
a stronnictwo naroiowo-lilieralne.

Pod powyższym tytułem zamieszcza 
organ p. Richtera, „Freisinuige Ztg.“, 
obszerny artykuł wstępny, który bardzo 
dobitnie określa dzisiejsze stanowisko 
księcia kanclerza względem stronnictwa 
narodowo - liberalnego. Z tego powodu 
podajemy artykuł ten dla bliższśj iufor- 
macyi czytelników naszych w stresz­
czeniu :

„Stanowisko — pisze organ wolno- 
myślny — jakie książę Bismarck zajmuje 
w obec stronnictwa narodowo-liberalnego, 
dzisiaj szczególniśj na wielką zasługuje 
uwagę. Postaramy się więc na tśm 
miejscu raz jeszcze skreślić krótki prze­
bieg stósunków, jakie istniały od dawna 
pomiędzy księciem kanclerzem a stronni­
ctwem uarodowo-liberalnśm.

„Już w roku 1877 uważał książę kan­
clerz za stósowne, zbliżyć się więcśj do 
stronnictwa narodowo - liberalnego. Na­
stąpiło to szczególniśj w r. 1878, podczas 
obrad nad monopolem tytuniowym. Wów­
czas atoli nie chciał się p. B e n n i g s e n 
zgodzić na warunki kanclerza i układy 
się zerwały. Po zamachu na życie cesa­
rza w r. 1878 rozdwojenie zwiększyło się 
jeszcze, ponieważ stronnictwo narodowo- 
liberalne w żaden sposób na projektowa­
ne przez księcia kanclerza prawo anti- 
socyalistyczne zgodzić się nie chcialo.

„Wówczas to miał książę Bismarck 
powiedzieć, że narodowych liberałów na­
leży za ich opozycyą tak do ściany przy­
cisnąć, aż piszczeć będą, i stósownie do

ziemia ta, jeszcze wilgotna od deszczów 
wiosennych, łatwo da się rozrzucić. Za­
raz tedy wziął się do pracy. Zrazu ko­
sturem swoim, potśm kamieniami ostremi 
i rękami rozkopywać zaczął mogiłę. 
Praca to była nie lada; czasem zdawało 
mu się, że się nigdy nie dostanie do 
wnętrza kurhanu; omdlewał z wytężenia, 
ale nie ustawał w robocie, krzepiąc się 
od czasu do czasu wodą z pobliskiego 
ruczaju i kawałkiem chleba z sakwy że­
braczej. Gałą noc następną trwała ta 
praca, bo w dzień w las uciec musiał 
i skryć się przy zwłokach rodzica; ale 
nocy tśj, nad ranem, gdy się już na stóp 
parę wkopał, ziemia się nagle zapadła 
i otwór zrobił się wielki.

Przy brzasku dziennym ujrzał Zygmunt 
wnętrze kurhanu, wielkie jakby loch prze­
stronny, w pośrodku którego kościotrup 
w postawie siedzącśj patrzał na niego 
wielkiemi otworami oczu i śmiał się wy- 
szczerzonemi zębami. Wodźbun wzdry­
gnął się na ten widok — ale cofać się 
nie myślał, wskoczył do wnętrza, a ro­
zejrzawszy się lepiśj w ciemnościach 
tego grobu, znalazł tam i to, o czśm my­
ślał ciągle a wątpił, czy dostać potrafi; 
znalazł topór żelazny, którym mógł drze­
wo ociosać i złożyć krzyż nad mogiłą, 
gdzie zwłoki rodzica miał pogrzebać. 
Topór ten, złożony u prawśj nogi kościo­
trupa, był kształtu sochy do orania i 
otwór miał nie równoległy do ostrza, ale 
w głowie prostopadle zrobiony; rękojeść, 
zakrzywiona u góry, całkiśm już była 
zbutwiała i za dotknięciem rozsypała się 
w popiół.

tego działały władze i stronnictwa rządo­
we przy wyborach. Rezultat walki tój 
był dla narodowych liberałów bardzo 
smutny. Stronnictwo, które w roku 1877 
liczyło jeszcze 127 członków, spadlo w 
r. 1881 na 45, zwłaszcza, że znaczna 
część stronnictwa przyłączyła się do 
ówczesnych postępowców i w połączeniu 
z nimi przybrała nazwę stronnictwa 
wolnomyśluego. W r. 1883 złożył pan 
Bennigsen mandat swój jedynie z powodu 
nieprzyjaznśj dla stromictwa jego postawy 
księcia Bismarcka.

„Późniśj jeduakowoż namyślił się 
książę Bismarck inaczśj. Wiedząc o 
tśm, że ówczesny następca tronu sprzyja 
wielce zasadom liberalnym, więc ostrożny 
pragnął, jak zwykle, przysposobić sobie 
wówczas stronnictwo liberalne, na któ- 
rśmby się w danym razie mógł opierać. 
Już w roku 1884 zbliżył się zatśm pono­
wnie do stronnictwa narodowo-liberalnego 
i polecił władzom popierać wybór kaudy- 
datów tegoż stronnictwa. Rządowe po­
parcie wydało też niebawem pożądane 
owoce, liczba narodowych liberałów wzro­
sła a p. Bennigsen na nowo mandat swój 
objął.

„Ze względu ua podeszły wiek cesa­
rza Wilhelma i na możliwość rychlśj 
zmiany tronu uważał książę Bismarck za 
stósowne stworzyć także i w parlamen­
cie niemieckim większość sobie przychylną, 
naj którą się odwołując, mógłby wykazać, 
że rządy jego odbywają się w sposób 
ściśle konstytucyjny. Wprawdzie powi­
nien był wszystkie trzy stronnictwa sta­
nowiące większość, a zatśm i narodo­
wych liberałów przypuścić do rządów, 
ale tak się na razie nie stało. Minister­
stwo składało się i nadal wyłącznie z 
krańcowo konserwatywnych członków, 
którzy atoli względem narodowo-liberal­
nego stronnictwa bardzo przychylne za­
jęli stanowisko.

Zmiana tronu nastąpiła atoli dopióro 
w roku 1884 i to w warunkach, które 
przy poprzednich wyborach jeszcze wcale 
przewidzieć się nie dały. Narodowi libe­
rałowie byli porówno z księciem kancle­
rzem od samego początku panowania ce­
sarza Fryderyka III przekonani, że rządy 
jego potrwają nie zbyt długo, przeto nie 
starali się o uzyskanie współudziału w 
rządach.

„Inaczśj się rzeczy mają dzisiaj. Mo­
żliwość utworzenia wolnomyślnego mini­
sterstwa znikła wraz z śmiercią cesarza 
Fryderyka na czas nieprzewidziany. Je­
żeli więc sojusz z stronnictwem narodowo- 
liberalnym miał na celu wzmocnienie sta­
nowiska kanclerza pod rządami cesarza 
Fryderyka, to dzisiaj już sojusz teu jest 
zupełnie zbytecznym.

„Możliwem atoli jest, że już dawniśj 
książę kanclerz p r z y r z e k ł był solen­
nie narodowym liberałom, że dopuści ich 
do współudziału w rządzie. Być także 
może, iż ks. Bismarck i pod nowym mo­
narchą pragnie opierać się na zuacznśj 
większości parlamentarnśj i dla tego so­
jusz z narodowymi liberałami utrwali po­
wołaniem jednego z nich do ministerstwa.

Dzisiaj więc, gdy jedna z tek mini- 
steryalnych jest wolną, ma książę kan­
clerz najlepszą sposobność wykazania, co 
uczynić zamierza. Jeżeli więc na razie 
na stanowisko p. Puttkamera uarodowo- 
liberalny kandydat powołanym nie zosta­
nie, to ministerstwo pruskie i nadal ściśle 
konserwatywny zachowa charakter. Dwóch 
jedynie narodowych liberałów objąć może 
tekę ministeryalną, t. j. pp. B e n n i g - 
sen lub M i q u e 1, z których każdy już 
z podeszłym znajduje się wieku. Jeżeli 
więc nie zostaną teraz ministrami, to dla 
narodowych liberałów zniknie ostatnia 
nadzieja uzyskania udziału w rządach i 
staną się z czasem jedynie liberal­
nymi trabantami konserwatywne­
go ministerstwa.

Wodźbun ze zdobyczą swoją schronił 
się znów do lasu i tam przesiedział 
dzień cały, zajęty ostrzeniem o ka­
mień topora, przyprawianiem rękojeści a 
wreszcie wyszukaniem drzewa na krzyż 
mogilny.

Gdy noc zapadła, Zygmunt, po raz 
ostatni pożegnawszy zwłoki rodzica, wziął 
je znów w objęcia, a modląc się głośno, 
zaniósł do rozkopanśj mogiły i złożył 
przy owym kościotrupie odwiecznym, któ­
ry, siedząc z założonemi ua piersiach rę­
kami, zdawał się przypatrywać temu po­
grzebowi w uroczystśm milczeniu i słu­
chać modlitw, jakie syn za duszę rodzica 
w tych podziemiach odmawiał....

Zygmunt, przemocą prawie oderwa­
wszy się od zwłok rodzica, wyskoczył 
z lochu i gorączkowo zarzucać począł mo­
giłę, a potśm gałęziami otwór przykrył, 
kamieniami założył i znowu ukląkł się 
modlić.

A wśród tych kurhanów, on, klęczący 
tam nieruchomo, zdawał się sam posą­
giem namogilnym, gdyby nie jęk, który 
od czasu do czasu wydobywał mu się z 
piersi, płosząc ciszę uocną i łącząc się 
z ponurą mową lasów, które od wie­
ków po nad temi kurhanami żałobnie 
szemrały....

A za dni kilka, mieszkańcy wsi oko­
licznych, przechodząc drogą do Upity, 
ujrzeli ze ździwieniem i przestrachem, że 
wśród tych kurhanów wyrósł, jak gdyby 
z pod ziemi, krzyż wielki, ociosany nie­
zgrabnie, i rozciągnął ramiona swe po nad 
pogańskiemi mogiłami, jakby po wiekach

Dtmmiracje aitjtlerjlaliitiRzymie.
Demonstracye antyklerykalne odbywa­

ją się w Rzymie pod okiem i za przy­
zwoleniem policyi, co więcśj z jśj współ­
udziałem nawet. Od smutnśj nocy 13-go 
lipca 1881 roku Rzym nie był świad­
kiem podobnie ohydnego rozpasania na­
miętności sekciarskich. Licząc nie tylko 
na bezkarność, ale nadto na laskę wobec 
iządu, złe instynkta rozwijają się swo­
bodnie. Wstyd nam powtarzać obelgi, 
które bezkarnie wolno było miotać tłu­
mowi na najdostojniejszą osobę Ojca św. 
A co najsmutniejsza, to, że w prasie li­
beralnej nie podniósł się żaden głos pro­
testu. Organa stronnictwa umiarkowane­
go idą ręka w rękę z pismami rewolu- 
cyjnemi, wyprawiając antyklerykalne sa- 
turnalia.

W zeszłą niedzielę t. j. w dzień wy­
borów do rady municypalnej na Campo 
dei Fiori odezwał się głos: „Do Waty- 
kauu!“ i oto tłum cały wyruszył ku pa­
łacom Ojca św. Kto wie, coby się było 
stało, gdyby policya, chcąc osczędzić rzą­
dowi przykrości, uie była odpowiednią 
siłą zatamowała drogi tśj bandzie rozliu- 
kanśj! Teu wypadek rzuca charaktery­
styczne światło na obecne położenie Sto­
licy św. w Rzymie. Jest on dowodem, 
na jak groźne niebezpieczeństwo w razie 
zamieszania i rozterki narażony jest spo­
kój Watykanu i samśj osoby Ojca św. 
Dzisiaj leży w interesie policyi włoskiśj 
aby banda rewolucyjua nic doszła do tśj 
ostateczności, ale jeżeli jutro rządem wło­
skim inno zawładną prądy, wtedy zamknie 
on oczy na wszystko. Rewolucya dotych­
czas zatrzymywała się u bram spiżowych 
Watykanu, lecz któż zaręczy, że jutro 
pod wrażeniem nadzwyczajnych, przewi­
dywanych okoliczności nie przestąpi tych 
progów i nie zgwałci ostatniego schronie­
nia uwięzionej Głowy Kościoła?

Wypadek wyżej wspomniany jest fak­
tem ważnego znaczenia i nie może ujść 
bacznego oka świata katolickiego. — Teu 
wybuch namiętności niechętnego tłumu — 
pisze „Moniteur de Romę“ — z któ­
rego czerpiemy te szczegóły, jest tylko 
wynikiem obecnśj polityki rządu włoskiego. 
System zaprowadzony przez p. Crispiego 
dążył do tego, aby rozniecić w sercu ludu 
nienawiść przeciw Stolicy apostolskiej i 
Kościołowi. Do tych samych osobistości, 
które chciały biedź na plac św. Piotra z 
manifestacyami pod okna papiezkie, do 
tych samych osobistości czyż nie powie­
dział prezydent Rady kilka minut przedtem, 
że nie trzeba „nigdy spuszczać Watykanu 
z oka?“ A w ostatnich dniach czyż nie 
czytano na murach Rzymu plakatów wy­
borczych, nazywających Watykan wspól­
nym nieprzyjacielem, przeciwko któremu 
potrzeba połączyć wszystkie siły liberalne? 
Nic zatem dziwnego, że podobne podniety 
rodzą owoce, jeżeli rząd stawia premisy, 
a lud wyciąga z tego wnioski.

Gwałtom prawnym odpowiadają gwałty 
materyalne: rzecz to naturalna i logiczna. 
Winnymi są uie tylko ci, którzy miotają 
te obelgi przeciwko papieżowi, winnymi 
są nadto i ci, którzy je tolerują i inspi­
rują. Najcięższą odpowiedzialność w tym 
wybuchu nienawiści religijnej ma rząd, 
który od roku blizko pracuje nad uwy­
datnieniem antyklerykalnych prądów.

Smutno pomyśleć, że właśnie w roku 
jubileuszowym wytwarza się w Rzymie 
ta eksplozya sekciarska najsprośniejszych 
i najpodlejszych namiętności politycznych 
przeciwko Watykanowi i Głowie Kościoła.

Pomijając kontrast między zachowa­
niem się rządów świata całego, nawet 
rządów heretyckich i niewiernych, które 
otoczyły osobę Leona XIII szacunkiem 
i uwielbieniem, a zachowaniem się rządu 
włoskiego, który stara się uwydatnić nie­
nawiść przeciwko temuż papieżowi, — 
spojrzyjmy na tę kwestyą z stanowiska

tylu śpiącym tam duszom zbawienie zwia­
stował....

I lud otoczył krzyż ten czcią wielką, 
a gdy go wichry raz obaliły, mieszkańcy 
Raginian podnieśli go zaraz i umocnili, 
okładając darnią i kamieniami. Że zaś 
zjawił się on w czasie zniknięcia starego 
Wodźbuna i że o tśm zniknięciu dziwy 
rozpowiadano; gdy nadto wieść się roz­
niosła, iż właśnie w tśm miejscu ów 
szlachcic z Upity widział cień jakiś, 
krzyż za sobą ciągnący; to wszystko ra­
zem stało się powodem, że ową mogiłę z 
krzyżem nazwano z czasem kurhanem 
Wodźbuna. Podanie tóż urosło, że on 
w tśm miejscu zamordowany i pogrzebio- 
ny został, a nie chcąc leżeć wśród mogił 
pogańskich bez chrześciańskiego znamie­
nia, wstał po śmierci upiorem i sam krzyż 
sobie wyciosał. — Pobożni chodzili tam 
zawsze i odmawiali za duszę Wodźbuna 
modlitwy....

Z tych wszystkich wszakże gadań mo­
cno niekontent był książę Krzysztof a 
nie widział sposobu, aby temu zaradzić. 
Ludność okoliczna tak była wzburzona, 
że Pękalski pokazać się już nigdzie nie 
mógł; a gdy książę hetmaD w późnśj już 
jesieni z elekcyjnego sejmu do Wilna 
przybył, zastał tóż tam i dworzanina 
tego, który mu o tych zajściach zdał 
sprawę a deklarował, że do Birż po­
wrócić nie może, bo go tam snadnie śmierć 
spotkać by mogła od wzburzonego po­
spólstwa.

— A to niech cię zatł uką! — krzy­
knął Radziwiłł w pasyi — kiedyś taki 
głupi! (C. d. n.)



mniej poduiosłego. Liberalne pisma jak 
Journal des Débats uznały same, że nad 
:«yczajny napływ pielgrzymów i cudzo- 
jjemców w ostatnich miesiącach przyspo­
rzył Rzymowi nowych źródeł dochodu 
i powstrzymał ekonomiczne przesileuie, 
poręby były wywołały tak u prywatnych 
gób jak i u rządu finansowe kłopoty 
j najcięższe polityczne niebezpieczeństwa, 
pość przypomnieć sobie bunty robotników 
bez pracy w marcu r. b. Czyż to na po­
dziękowanie Ojcu św. i w celu zaznacze­
nia dobroczynnego wpływu Jego jublileu- 
szu rząd korzysta z wyborów municypal­
nych, aby wypowiedzieć Jemu i Jego 
zwolennikom wojnę równie brutalną jak 
f eprzyzwoitą?

Przeciwnicy Kościoła głoszą swój 
tryumf niedzielny. Zwyciężyli liczebnie, 
to prawda, ale za jaką cenę ! Nie tryum­
fowaliby oni, gdyby nie bezczelna presya 
wywierana przez rząd, gdyby nie „zreje- 
gtrowanie“ urzędników wszystkich stopni 
hierarchii, — o tém wiedzą oni sami do­
skonale. Ich tryumf dowodzi jedynie, że 
położenie Ojca św. staje się coraz niepe- 
wniejszém i niebezpieczniejszém,, że Jego 
godność i wolność coraz to więcój są na­
rażone, kiedy nawet w Jego rezydencyi 
przeciwnikom udaje się — jakiemibądź 
środkami — uzyskać przewagę liczebną 
i materyalną. Jest to jedeu argument 
więcój, najwymowniejszy argument, prze­
mawiający za ciągłemi reklamacyami i 
żądaniami Ojca św. Tryumf liberałów 
nie umorzy bynajmniéj kwestyi rzymskiéj, 
owszem zaznaczy ją dobitnie, rzucając 
charakterystyczne światło na prawdziwe 
położenie Papieża. Kiedy Pius IX, za­
grożony w swym pałacu przez rewolucyą 
musiał opuścić Rzym i uciec do Gaety, 
czyż to było dowodem, że kwestya rzym 
ska już istnieć przestała ?

Wynikiem zwycięstwa liberałów ze- 
szłój niedzieli i wstrętnych demoustracyi, 
któremi je uczczono, będzie, że świat cały 
przejrzy jasuo i przekona się odtąd o tćm, 
jak tt/y/ąf&owem, anormalnem, niegodnem 
i nieenośnem jest położenie Głowy Ko­
ścioła w Rzymie.

Gdy teraz Ojciec św. oświadczy, że 
w Rzymie ciągle jest wystawiony na nie­
pojęte zniewagi, że jest ofiarą uieprzy- 
chylnéj władzy, przeciwnicy, jeżeli chcą 
być szczerymi, będą musieli przyznać, że 
to wszystko prawda, i że Papież ma naj­
zupełniejszą słuszność.

Tryumf radykalizmu.
W osobnym artykule podajemy bliższe 

szczegóły o demonstracyach, jakie motłocb 
rzymski urządził przeciwko Watykanowi w 
pamiętnym dniu wyborów municypalnych. 
Demonstracye te świadczą wymownie 
celu, do jakiego zmierza rząd i polityka 
Włoch dzisiejszych. Kodeks karny i wy­
bory niedzielne uwydatniły dostateczuie 
charakter obecnej administracyi. Organ 
półurzędowy „Riforma“ zapowiada, że wy­
jąwszy katolików z pod prawa, wypędzi­
wszy ich z administracyi, rząd powinien 
wygnać Kościół i kapłana ze szkoły. 
Oto dosłowny tekst artykułu organu p. 
Crispiego:

Klerykalizm wywiera dzisiaj wpływ we 
Włoszech na szkolę za pomocą dwóch środ­
ków, na dwóch drogach: w szkołach pry­
watnych różnych rodzajów i różnych Istopni, 
nad któremi, być może, dotychczas nie czu­
wano z dostateczną czujnością, i które po 
większej części są tylko w pozornćj zgodzie 
z obowięzującemi ustawami; — a daléj w 
szkołach publicznych, po większćj części ko­
munalnych, niekiedy nawet rządowych, za 
pomocą nauczycieli i podręczników, wyszy­
dzających prawo mniój lub więcój otwarcie.

Klerykałowie usiłowali oponować municypalne 
urzędy jedynie dla tego, aby objąć władzę 
nad szkołami i stowarzyszeniami miłosierdzia, 
temi dwoma wielkiemi czynnikami nowocze­
snego społeczeństwa, za pomocą których za­
mierzają wywierać wpływ czynny na mate- 
ryalne potrzeby i kierunek idealny.

Wyborcy mogą uczynić bez wątpienia 
wiele, wybierając, jak się to stało obecnie w 
Rzymie, reprezentacye nieprzyjazne kleryka­
lizmowi ; ale rząd także może i powi­
nien spełnić swe zadanie przez czuj­
ność, jaką powinien rozwinąć nad szkólnic- 
twem w calćm królestwie i przez rozporzą­
dzenia, które wychodząc bezpośrednio od nie­
go, będą się odnosiły do szkół znajdujących 
się pod jego kierunkiem.

W dwojaki sposób można uchylić wpływ 
klerykalny : naprzód czuwając, aby ten wpływ 
nie był wykonywany po za granicami prawa, 
pominąwszy już kwestyą, czy t« granice nie po­
winny być zrektyfikowane ; a powtóre refor 
mując szkólnictwo w ten sposób, iżby je się 
uczyniło pożytecznćm i przyjemnćm, o ile to 
jest możliwćm, ażeby w ten sposób przeciw­
stawić nieprzezwyciężoną przeszkodę klerykal- 
Dym intrygom.

Widzimy więc, że rząd usiłuje ze- 
świcszczyć szkołę, to jest uczynić ją atei­
styczną.

Ta wojna przeciwko wychowaniu chrze- 
ściańskiemu jest i będzie tylko jedną z 
odmian ogólnéj wojny przeciwko AV uty­
kano wi i katolicyzmowi. Katolicyzm, re- 
ligia, moralna potęga papieztwa, oto 
wrogi, przeciwko którym walczy libera­
lizm włoski. Ta walka wywołała we 
wszystkich krajach ostatecznie tryumf 
radykalizmu, a we Włoszech ten pochód 
w kierunku anarchii będzie gwałtowniej­
szym i potrwa krócéj. Włochy stoją nad 
przepaścią, któréj dna dotąd nie dojrzało 
oko ludzkie!

szą uroczystość otwarcia parlamentu przy­
byli albo przybędą następujący monarcho­
wie i książęta niemieccy: książę re­
jent bawa rski, k ról saski, 
książę Wilhelm wyrtemberg- 
ski (w zastępstwie chorego króla), w. ks. 
badeński, w. książęta heski, 
mec. kłem bursko-s k Wierzyński, 
hesko-oldeuburgski, mecklem- 
bursko-strzelicki, książęta: 
sas ko-k ob u r gsk o-got aj sk i, aa- 
sko-altenburgski, anhaltski, 
sasko- mei n ingeński i wielu in- 
uych, tak iż szereg pantyących niemiec­
kich stanie prawie w zupełnym kom­
plecie. Program uroczystości jest nastę­
pujący : Dla cesarzowćj, księżuiczek i oto­
czenia ich zbudowano w białćj sali zam- 
kowćj osobuą trybuuę. Cesarz będzie 
obecnym na nabożeństwie w kaplicy 
zamkowćj, z której cały pochód uda się 
w przepisauym porządku do sali. Na­
przód postępować będzie kompania gwar- 
dyi pałacowćj, furyerzy dworu, paziowie, 
mistrz ceremouii i szarże dworskie pa­
rami. lnsyguia koronne poniosą jene­
rałowie w asysteucyi dwóch oficerów 
pułku „Gardes du corps.“ Za nimi po­
stępować będzie sam monarcha, otoczony 
królami i książętami rzeszy. Pochód za­
kończą adjutauci i dygnitarze dworscy.

Gdy pochód stanie w białćj sali zam­
kowćj, cesarz wygłosi mowę od tronu.

— Kilka gazet uarodowo- 
liberalnych douosi, że były mini­
ster Puttkamer ma otrzymać po księciu 
Hohenlohe, który pragnie rzekomo ustą­
pić, godność namiestnika Alzacyi i Lo­
taryngii. Pogłoska ta brzmi bardzo nie­
prawdopodobnie.

Dr. M a c k e n z ie wyraził się 
podobno do redaktora niderlandzkiego 
„Dagbladu“, że już w lutym był przeko­
nany, iż choroba cesarza Fryderyka jest 
rakiem i jedynie dla tego nie wypowie­
dział zdania swego, ponieważ obawiano 
się ogólnie, że w takim razie zniewolo- 
noby cesarza do zrzeczenia się tronu, lub 
ustanowienia rejencyi. Wiadomość o tćj 
niedyskrecyi angielskiego lekarza wywo­
łała w Berlinie wielkie wrażenie.

—Jako nadzwyczajni po­
słowie cesarza Wilhelma pojadą w 
celu urzędowego zawiadomienia rządów 
i dworów zagranicznych o dokonanćj 
zmianie tronu: Jenerał Alvenslebeu 
do Paryża, jenenrał W i u t e r f e 1 d do 
Londynu, jenerał G r o 11 m a n u do Ma­
drytu i Lizbony, jenerał Mischke do 
Brukseli i Haagu, jenerał H a h u k e do 
Kopenhagi i Stokholmu.

— Posłowie socjalistyczni 
postanowili w uroczystości otwarcia par­
lamentu i sejmu nie brać udziału.

— Cesarzowa wdowa Wi­
kt o r y a uda się w jesieni na czas dłuż­
szy do Anglii. Na lato ma zamiar, jak 
donosi „Post“ wyjechać do Szwajearyi.

— „Magdeburger Ztg“ twier­
dzi, że p. hr. Zedlitz jedynie chwilowo 
odmówił przyjęcia teki ministra spraw 
wewnętrznych, ale zdecydowany jest go­
dność tę przyjąć, jeżeli rząd innego odpo­
wiedniego kandydata nie znajdzie.

— Następcą tajnego radzcy Wil- 
mowskiego ma podobno zostać radzca mi- 
nisteryalny L u c a n u s.

— W przyszły poniedziałek 
rozpoczuie się przed sądem rzeszy w Lip­
sku proces Alzatów D i e t z a i towarzy­
szy, oskarżonych o zdradę stanu.

— W dniu dzisiejszym złożył 
książę Radoliński godność wielkiego mar­
szałka dworu w ręce nowo na urząd ten 
miauowanego baroua Liebenaua. 

WŁOCHY.
* Z Rzymu piszą do „Czasu“:
Wczoraj odbyły się wybory municypalne 

w Rzymie. Rząd powiedział, że musi zwy­
ciężyć, aby dać dowód światu, że Rzym idzie 
z nim, a nie z Papieżem — i rzeczywiście 
zwyciężył. Tylko, że nie Rzymianie wybie­
rali po największej części nie Rzymian. Rząd 
wysłał wszystkich urzędników swoich do wo- 
towania i zobowiązał ich — podkreślam to 
słowo — wotować za swoją listą. Ci, którzy 
obcięli się temu oprzeć, zagrożeni byli dymi- 
syą. Wysłano do wotowania wszystkich urzę­
dników kolei żelaznych, tych nawet, co nie 
mieli prawa wotować, sierżantów miejskich 
i gwardyą policyi, którzy zamiast raz, wo- 
towali dwa razy, tłumy ludzi, które zwołano 
do Rzymu, równie jak wszystkich, którzy mają 
jakiekolwiek stosunki z rządem i z tymi, co 
od niego zależy. Zagrożono prefektowi dy- 
misyą, gdyby nie urządził rzeczy w ten spo­
sób, aby z pewnością zwyciężyć. Opanowano 
również przewodnictwo biur wyborczych, gdzie 
naturalnie zrobiono czego rząd chce. Sprzy­
mierzono się z radykalizmem i dozwolono u- 
chybić królowi wybierając p. Ferrari, który 
nie cbciał złożyć mu hołdu w Wenecyi, gdy 
król zażądał go widzieć. W tych to wa­
runkach odniesiono zwycięztwc i miano od­
wagę urządzić manifestacyą. Na placu Co- 
łonna i w innych miejscach, miotano jak zwy­
kle najobrzydliwsze obelgi przeciw Papieżowi, 
przeciw Unione romana i straszliwym klę- 
rykalom. Wybory municypalne staje się już 
nie kwestyą administracyjną, lecz polityczną 
i religijną. Smutne to może ściągnąć nastę­
pstwa, lecz nie dla klerykalów, dla których 
dzień wczorajszy zamiast porażki, stał się 
początkiem i przygotowaniem do przyszłego 
tryumfu. Niech tylko lud spostrzeże dzia­
łalność tych panów, a z pewnością da do zro­
zumienia, że ich nie chce. Może to nie prę­
dko nastąpi, lecz w każdym razie nastąpi.

Korespondencye Kuryera Poa.
Kraków, 21 ezerwca.

(Sukiennice. — Kontrakt z Rygierem. — Ruth 
budowlany. — Wianki.)

(O) Od kilku dui zastanawiały a na­
wet niepokoiły mieszkańców Krakowa 
wznoszące się teraz dachy internistyczne 
nad terasami Sukiennic, było bowiem dużo 
osób dość naiwnych w mieście, które to 
za stale przebudowanie Sukiąnuic poczy­
tywały. Są to jeduak tylko pokrycia ma­
jące ubezpieczyć roboty, jakie się w téj 
części Sukiennic przedsięwziąśó mają. 
Dotychczasowe asfaltowe pokrycie tera- 
sów okazało się na nasz klimat zbyt pla­
skiem, a tém samém nie wytrzymującóm 
kolejnego działania deszczów, śuiegów i 
mrozu. Musi więc być zdjętóm i zastą­
pione ftiném. Że zaś po zdjęciu asfalto­
wego pokrycia odsłonią się sklepienia, 
które w razie niepogód ucierpiećby mogły, 
wypadło na czas robót urządzić tymcza­
sowe pokrycie. Nie obędzie się jeduak 1 
bez pewnój szkody w ogóluój strukturze 
gmachu. Pokrycie terasów nie może po­
zostać tak plaskiem, jakiem było dotąd, 
co się nie tylko do uiuiéj wygodnego 
wstępowania ua terasy przyczyni, gdzie 
się miauowicie w czasie uroczystości od­
bywających się na ryuku dużo ludzi gro­
madziło, ale spadzistość jego będzie dla 
patrzących z odległych punktów cokol­
wiek widoczną i psuć będzie nieco dotych­
czasowy efekt terasowćj struktury.

Równie mylną była pogłoska, że ko­
mitet budowy pomnika Adama Mickiewi­
cza, zawarł już stały kontrakt z rzeźbia­
rzem Rygierem na wzniesienie pomnika i 
że w tym celu obrał plac Szczepański. 
Komitet obradował wprawdzie przed kilku 
dniami nad uiektóremi punktami projek­
towanego kontraktu z pomieuiouym arty­
stą, ale nad kwestyą, gdzie pomnik wy­
stawić należy, wcale się dotąd nie zasta­
nawiał.

W ostatnich latach ruch budowlany 
w Krakowie był bardzo ożywiony, a zwra­
cał się szczególnie ku wschodniój części 
miasta, gdzie na przedmieściu, zwanem 
Wesołą, i poniżój ua osuszonéj i nadsy- 
panéj dziś łące św. Sebastyana powstała 
cała nowa dzielnica.

Kto dawniéj przechadza, się wzdłuż 
plantacyi otaczających śródmieście krako­
wskie od strony wschoduićj, widział, pa­
trząc ku wschodowi tylko tu i owdzie 
porządniejsze nieco domy, zresztą ogrody 
i puste obszary, wśród których, idąc ku 
wschodowi pustą ulicą Kopernika i mija­
jąc na niéj z jednój strony kościół i za­
kład św. Łazarza a z drugiej klasztor i 
ogród Karmelitanek bosych, długim wy­
sokim otoczony niureui, dobijał się nare­
szcie po pewném utrudzeniu do stojącego 
samotnie za miastem obserwatoryum astro­
nomicznego i do założonego przy nim 
ogrodu botanicznego.

Dwie główne pobudki skierowały je­
duak od lat kilkunastu ruch budowlany 
przeważnie w tę stronę. Powstanie dworca 
kolejowego dało pierwszy pohop do sto­
pniowego zabudowania prowadzącój do 
niego ulicy Lubicz. W końcu téj ulicy, 
za ogrodem Strzeleckim, zaczęła zwolna 
powstawać cała nowa część miasta kn 
cmentarzowi krakowskiemu posunięta. — 
Na ulicy Kopernika powstał nowy wspa­
niały szpital św. Łazarza wraz z zakła­
dem dla obłąkanych, a odtąd budować się 
zaczęły i inne domy dla chorych. Na téj 
ulicy powstanie téz niebawem nowa 
klinika.

Od punktu zaś, w którym ulica Lu­
bicz dociera do plantacyi, zaczęły po­
wstawać po ich stronie zewnętrznój, 
wzdłuż ulicy Kolejowéj i Basztowéj rzę­
dy domów, otaczających dziś plantacye. 
Dotychczasową ozdobą ulicy Kolejowéj 
był gmach straży ogniowéj, wzniesiony 
za rządów ś. p. Zyblikie wieża; dziś przy­
gasi go stawiony kosztem rządu wspania­
ły gmach pocztowy, ozdobiony ładną ko­
pułą narożną i kilku wznoszącemi się nad 
dach frontonami. Gmach ten jest na 
ukończeniu i. zdobić będzie narożnik ulicy 
Kolejowéj i ulicy Wielopole.

Drugą pobudką, która ruch budowlany 
w tę stronę miasta skierowała, było za­
sypanie łożyska Staréj Wisły, odgrani- 
czającćj dawniéj Stradom od Kaźmirza. 
Zasypane łożysko Staréj Wisły zamienia 
się stopniowo w zakład spacerowy, po 
obu zaś stronach pasa spacerowego, po 
stôsowném odstępie dla powózek, powsta- 
ją rzędy domów. Wszystko to razem 
tworzy niezmiernie długą, bo prawie pół­
milową ulicę Dietlowską, która wyrośnie 
z czasem na pryncypaluą w téj części 
miasta.

Ulica Dietlowską idzie zrazu, począ­
wszy od Wisły, między Zamkiem a Skał­
ką od zachodu na wschód, po złamaniu 
się jednak w punkcie, gdzie prowadził 
dawny most ze Stradomia do Kaźmirza, 
idzie w kierunku północno-wschodnim, to 
jest równoległym z plantacyami, otacza- 
jącemi miasto po stronie wschodnio-połu- 
dniowćj. Nic więc naturalniejszego nie 
mogło się nasunąć na myśl, jak zabudo­
wać szeroką pustą przestrzeń między po- 
mieuioną częścią plantacyi a ulicą Dietla. 
Zaczęła więc powstawać ulica św. Ger­
trudy wzdłuż plant, a ku ulicy Dietla 
wysunęła się najpierw ulica Starowiślna. 
Wytknięcie jéj przypadło właśnie w 
chwili, kiedy wydalone z Poznania Ur­
szulanki przybyły do Krakowa. One je­
dne z najpierwszych wzniosły swój gmach 
na świeżo wówczas wytkniętej ulicy

Starowiślnej Za ich gmachem stanął 
niebawem pałac Puszeta, a dziś już cala 
ulica wykończoną prawie została bardzo 
przyzwoicie.

Powstały tćż wkrótce potćm równole­
głe do nićj ulice, idące od plant do ulicy 
Dietla i łączące je przecznice. Najła­
dniejszą z uich jest ulica św. Sebastyana, 
odznaczająca się nie tylko dobrze zbudo- 
wanemi kamienicami, ale i wiłami, uada- 
jącemi jćj pozór miły. Wszystkie kamie­
nice w tej części miasta mają już pozór 
europejsko-wielkomiejski, są po większćj 
części urządzone wewnątrz z komfortem, 
niektóre tylko z uich grzeszą zbytnią 
szczupłością rozmiarów pokoi, zwykłą wa­
dą mieszkań na spekulacyą stawianych.

W przyszłą sobotę, jeśli pogoda po­
służy, odbędzie się uroczystość Wianków, 
do którśj tym razem bardzo staranne ro­
bią pizygotowania.

Wle4em, 23 czerwca. 
(Ks. Greuter).

(«o») Wczoraj umarł w lusbrueku zuauy 
poseł tyrolski ks. Greuter, profesor religii 
przy gimnazyum tanitejszćm.

Ks. Józef Greuter urodził się w Ty­
rolu roku 1817 jako syn ubogiego wie­
śniaka. Wyświęcony w Brixeuie ńa księ­
dza został wikaryuszem w Flaming, w 
roku zaś 1850 profesorem teologii na 
gimnazyum w Insbrucku. W roku 1861 
został wybrany do sejmu krajowego, w 
roku 1864 do rady państwa, w którśj 
niebawem zajął bardzo wybitne stauowi- 
sko. Stał on się jednym z 5 czy 6 naj­
znakomitszych mówców, jakich wydał 
nowoczesny parlamentaryzm, i <lo których 
zaliczyć można zmarłego Mlihllelda, Hauer- 
felda, Herbsta, Hausnera.

Najświetuiej niepospolity talent księ­
dza Greutera zajaśniał w latach 1868— 
1871. Wtedy tutaj na porządku dzien­
nym stały kwestye kościelne. Po zniesie­
niu „konkordatu,“ stronnictwo „liberalne“ 
rozpoczęło na wielką skalę agitacyą prze­
ciwko Kościołowi, i mianowicie za po­
mocą nowego prawa szkólnego usiłowało 
całkiem wyprzeć wpływ Kościoła ze 
szkoły. Wtedy ks. Greuter w radzie 
państwa, w sejmie tyrolskim i na zgro­
madzeniach ludowych w najenergiczniejszy 
sposób stawał w obronie praw Kościoła. 
Sławną była mowa, którą wygłosił we 
wrześniu roku 1868 na walnym zjeździe 
Stowarzyszenia katolickiego w Hippach, 
która w kołach antykościelnych wywo­
łała uamiętue oburzenie, natomiast nie 
mało się przyczyniła do obudzenia i pod­
niesienia ducha katolickiego. Sejm tyrol­
ski, powołujący się na starodawne prawa 
krajowe, które zabezpieczały tam wyłą­
czność religii katolickićj, był najdzielniej­
szą tamą przeciwko ruchowi antikościel- 
nemu, tóm więcej, że rząd nie mógł tego 
sejmu rozwiązać, ponieważ wiedział, że 
nowe wybory sprowadzą tę samą więk­
szość katolicką. W sejmie zaś tyrolskim 
głównie ks. Greuter występował w 
obronie praw Kościoła i kraju i staczał 
ostre walki z ówczesnym namiestnikiem, 
a późniejszym ministrem bar. Lasscrem.

W radzie państwa zawsze wiernie 
stal po stronie naszój, jakoż wyznawał 
zawsze gorącą przyjaźń dla katolickiój 
Polski. Z Grocholskim, z Zyblikiewi- 
czem, z Krzeczunowiczem i t. d., z któ­
rymi wspólnie wojował przeciwko centrali- 
storn, łączyła go serdeczna przyjaźń. 
Wogóle ks. Greuter był nie tylko po­
wszechnie szanowany i podziwiany z po­
wodu swój niepospolitćj wymowy, lecz 
także cieszył się przyjaźnią nie tylko 
stronników politycznych, lecz także prze­
ciwników.

Zawsze, i wtedy, gdy jako jeden z 
najznakomitszych mówców parlamentu 
stał na szczycie sławy, pozostał skrom­
nym. Wprawdzie z innymi posłami ty­
rolskimi jadał obiady w malćj salce 
hotelu „Zur Ungarischen Krone“, obiady 
zresztą tanie, mniój więcej po florenie, i 
nie usuwał się od żadnego wspólnego fe­
stynu, ani od wspólnój wycieczki w oko­
lice Wiednia. Ale mieszkał jak student 
w pokoiku, za który płacił pewnie co 
najwięcćj 15 fi. na miesiąc i do którego 
przechodziło się przez obcy pokój. Pra­
wie tak samo skromnie mieszkał w Ins­
brucku, gdzie go kilka razy odwiedziłem.

Gdy nastała era hr. Taaffego, gdy 
prawica nagle znalazła się w większości, 
ks. Greuter rzadko zabierał głos. W ka- 
dencyi od roku 1879 przemówił już tylko 
5 czy 6 razy, najeuergicznićj przeciwko 
ówczesnemu ministrowi oświaty, baronowi 
Conradowi. Ale choć, przy wzmagającej 
się chorobie, rzadko już przemawiał w 
pelnój Izbie, tćm usilnićj w tak zwanym 
komitecie wykonawczym prawicy praco­
wał nad utrzymaniem solidarności dzisiej­
szej większości On to wydał niegdyś 
hasło o „Żelazn6j obręczy“ pra­
wicy i tóż najsumienniój starał się o to, 
aby nie pękło. To tćż był przeciwny se- 
cesyi księcia Liechtensteina z klubu hr. 
Hohenwarta i z swymi kolegami tyrol­
skimi wytrwał w tym klubie obok Sło­
weńców, Dalmatyńców i Rumuńczyków.

Ojciec św. uznał jego zasługi, nada­
jąc mu tytuł monsignore.

Obóz katolicki w skutek śmierci ks. 
Greutera poniósł bolesną stratę. Ale 
przykład tego zacnego męża przyświecać 
będzie wielkim blaskiem przyszłym poko­
leniom. Cześć jego pamięci.

NIENCT.
* Berlin, 24 czerwca. Na jutrzej-

BULQARYA.
* Z Zofii donoszą, że m&r« 

szatek dworu ks. Ferdynanda zawia­
domił pastora kościoła protestanckiego, 
iż książę przybędzie ua nabożeństwo z po­
wodu zgonu Fryderyka III ; gdy udzielo­
no tę wiadomość konsulowi uiemieckiemu 
p. Eicbbergerowi, oświadczył tenże, że jeżeli 
ks. Koburgski przyjdzie do kościoła, to on, 
konsul, opuści świątynią wraz z całym 
personalem konsulatu. Księcia dotknęło 
to bardzo przykro i natychmiast kazał 
o tćj samćj godzinie urządzić nabożeństwo 
w katedrze prawosławnćj i sam na nie 
się udał. — Dnia 18 b. m. książę Fer- 
dynaud otworzy, osobiście wystawę obra­
zów p. Piotrowskiego, przedsta­
wiających epizody z wojny bulgarsko- 
serbskićj. Książę powinszował artyście 
i rzek, do uiego; „Jestem bardzo rad, że 
te obrazy znajdują się nareszcie w Buł- 
garyi, gdyż tu dla nich właściwe miejsce. 
Mniemają, że książę nabędzie te obrazy, 
aby je ofiarować narodowi bułgarskiemu.

Półroczne walne zebranie
Towarzystwa Przyjaciół Nauk
odbyło się w piątek o godzinie 6 wieczorem 
na sali 'posiedzeń Towarzystwa przy współ­
udziale dwudziestu i kilku członków.

Posiedzenie zagaił p. radzca Milewski. 
Zebranie wybrało ua przewodniczącego mece­
nasa p. W,. Jażdżewskiego, który po­
woła, do pióra p. Karola Potworo­
wskiego.

Po przeczytaniu sprawozdania z ostatnie­
go walnego zebrania sekretarz Towarzystwa, 
p. hr. Wawrzyniec Benzelstjerna- 
EngestrUm, zdawał sprawę z pólrocznćj 
czynności Towarzystwa. Hrabia Eageström 
wspomniał nasamprzód o trudnych warunkach, 
z jakiemi Towarzystwo w ubieglćm półroczu 
walczyć musialo, pozbawione wspólpracownic- 
twa czcigodnego prezesa i osierocone niepowe­
towaną stratą wiceprezesa ś. p. Kazmirza 
Jarochówskiego. Jeśli Towarzystwo 
pomimo troski i licznych strat nie traci na­
dziei, to jedynie dla tego, że wierzy w przy­
rost nowych sił. Następnie scharakteryzował 
w kilku trafnych słowach skromną i cichą, 
ale mimo to poważną i zaszczytną działalność 
Towarzystwa.

Sprawozdanie samo w streszczeniu brzmi 
jak następuje: ....

Zarząd odbył w półroczu mimonćm posie­
dzeń 11, którym do ostatniój chwili życia 
przewodniczy! gasnący już zwolna wiceprezes 
ś. p. Kaźmierz Jarochowski, stojąc w zastęp­
stwie u steru, dopókąd niedopaliła się lampa 
żywota i nie zastygło to serce, którćm nas 
zawdy otaczał. Sprawy administracyjne i 
naukowe oraz sprawy bieżące porządkowego 
utrzymania zakładu jako i stósunków jego 
naukowych na zewnątrz stanowią ogólną treść 
i dążność tćj pracy, w którćj wybitnych 
i nadzwyczajnych faktów nie mamy obecnie 
do zaznaczenia.

Zbiory nasze, dzięki poczuciu obywatel­
skiemu a ofiarności społeczeństwa i w tym 
okresie znacznie s:ę pomnożyły i poważnemi 
poszczycić się mogą darami, które po szcze­
góle sprawozdanie naszego konserwatora przed­
kłada.

Na tćm miejscu wypada mi tylko zazna­
czyć i podnieść kilka wybitnych faktów, a 
złożyć serdeczną podziękę całemu ogółowi ofia­
rodawców, którzy cegiełkę po cegiełce skła­
dając, codzienną nieomal ofiarą nas wzbo­
gacają. .

Muzeum historyczne pomiędzy 
licznemi dary wzbogaciło się w tćm półroczu 
wyjątkowo cenną pamiątką, otrzymując od 
p. Achillesa Brezy z Krakowa list własno­
ręczny ks. Marka Karmelity z Berdyczowa z 
błogosławieństwem oraz stulę po tym słynnym 
kapłanie. W ostatnich czasach, w chwili 
kiedy w Sukiennicach w Krakowie słynny 
nasz mistrz Matejko oddawał w ręce roda­
ków, składką całego kraju zamówiony, ostatni 
swój utwór „Kościuszkę pod Racławicami“, 
nadesłał nam w darze jako pamiątkę paletę, 
z którćj Racławice wyrosły.

Dzięki p. Vogtowi z Poznania otrzymali­
śmy w drogocennćj pamiątce antentycznćj 
włosy po J. U. Niemcewiczu, które odciął 
własnoręcznie w chwili śmierci dziad jego, 
Atnazy Vogt, dozgonny towarzysz poety. 
Obek wielu innych pamiątek otrzymaliśmy 
tćż kałamarz ś. p. Jarochowskiego.

Galerya artystów i rzeczy 
polskich wzbogaciła się również kilku 
darami rodaków, którzy coraz to chętnićj i 
licznićj o nas pamiętają.

Obecnie istniejąca w Poznaniu stała wy­
stawa sztnk pięknych, rozbudzając zamiłowa­
nie piękna w dzielnicy naszćj i łącząc nas ze 
światem artystycznym, nie mało się także 
przyczynia do rozwoju galeryi Towarzystwa. 
Zarząd poczuł się w obowiązku o ile. możno­
ści i siły przyczynić się także wdowim gro­
szem do szlachetnego zadania i zakupił do 
galeryi naszćj na wystawie tutejszej dwa pię­
kne obrazy po słynnym i cenionym powszech­
nie artyście ś. p. Karolu Lipińskim z Krako­
wa oraz obrazy Trojanowskiego z Monachium i 
Fabiańskiego Krakowianina. Z pomiędzy wy­
stawiających w Poznaniu obdarowali nas: 
P. Sznarbach z Monachium pięknym obrazem 
olejnym „Turezynka,“ p. Wład. Marcinkowski 
artysta nasz rzeźbiarz medalionem bronzowym 
pani Dachińskićj, profesor Jaroczyński obrazem 
pastelowym „Wieśniaczki podolskićj,“ hr. dr. 
Hubert Krasiński popiersiem Lenirtowieza 
utworu Teodora Riegera, pani doktorowa z hr. 
Łubieńskich Frań. Chłapowska obiazem Dą­
browskiego, przedstawiającym „pałac w Turwi“ 
i akwarelę roboty J. I. Kraszewskiego.

Muzeum przyrodnicze, o ktorego zarzą­
dzie i rozwoju na swojem miejscu wspomnimy,



wzbogacił ostaniemi czasy wspaniały dar p. 
b ilipa 1 koracze wskiego, nadleśniczego dóbr 
lmłosławskich, który ofiarował nam cenny 
zbiór stu kilkudziesięciu ptaków krajowych, 
wzorowo wypchanych i oddzielnie po temu 
przyrządzonych ramach oszklony. Piękny ten 
i bogaty dar zoologiczuy jest rzeczywistą 
ozdobą i odznaczeniem naszego Muzeum i na 
ogólne zasługuje uznanie.

Nadmienić także z kolei wypada, że zna­
czenie naszych zbiorów przyrodniczych zyskało 
w tein półroczu bardzo wiele na przeniesieniu 
zbiorów dawnej szkoły rólniczój imienia Ha­
liny z Żabikowa, które dzięki prezesowi na­
szemu hr. Cieszkowskiemu i zarządowi Tow. 
rolniczego w depozycie u nas złożone zestaly.

Gabinet numizmatyczny, oprócz licznych 
nabytków i darów, wzbogaci się wkrótce po­
ważnym zbiorem prywatnym. P. Karol Brzo­
zowski bowiem ofiarował zbiór medali i mo­
net polskich, których wysyłka nam już stano­
wczo zapowiedzianą została.

Pod koniec sprawozdania sekretarz oddał 
jeszcze raz cześć pamięci zgasłycli członków 
Towarzystwa, wspominając przy tern o śmierci 
członka honorowego Towarzystwa ś. p. pro­
fesora Wróblewskiego z Krakowa, K. Kier- 
skiego i Traczykowskiego z Poznania. Ze­
brani pamięć zgasłych uczcili powstaniem 
z miejsc.

Przewodniczący zebrania p. W. Jażdżewski 
podziękował po tein sprawozdaniu zarządowi 
za pracę około dobra Towarzystwa.

Po odczytaniu sprawozdania konserwatora 
odczytał p. dr. Wł. Lebiński list prezesa za­
rządu Towarzystwa lir. Cieszkowskiego w 
sprawie powrotu jego do Poznania i przyszłego 
rocznika Towarzystwa.

Przy wnioskach zarządu sekretarz zarządu 
p. br. Engestrom przedstawił na honorowego 
członka Towarzystwa p. marszałka hr. W1 o- 
d zi mir za 1) z i e d u s z y c k i e g o z Lwo­
wa, a następnie odczyta, list dziękczynny wy- 
aranego na zeszłem walnem zebraniu na człon­
ka poety p. Teofila Lenartowicza.

Przy wnioskach członków pp. dr. Święci­
cki, dr. Wicherkiewicz i dr. Zielewicz stawili 
wniosek, ażeby Roczniki Towarzystwa Przy­
jaciół Nauk, obejmujące jedynie sprawozdania 
z czynności Towarzystwa, wydawane były 
regularnie przy końcu każdego roku, ażeby 
natomiast zarządowi przysługiwało prawo pu­
blikowania w osobnych wydawnictwach roz­
praw naukowych poszczególnych wydziałów. 
Ze względów formalnych cofnięty został wnio­
sek ten z porządku dziennego, lecz natomiast 
dostała się pod obrady rezolucya, stawiona 
przez naczelnego redaktora, p. Fr. Dobrowol­
skiego, ażeby Roczniki Towarzystwa, obejmu­
jące obok sprawozdań dorocznych rozprawy 
naukowe, wydawano regularnie pod koniec 
każdego roku, ażeby oprócz tego zarząd po­
parł wydawnictwo, jakie wydawać zamierza 
wydział lekarski, sowitą i wystar­
czającą snbwencyą.

W dyskusyi nad rezolucyą tą zabierali 
glos pp. dr. Święcicki, radzca dr. Milewski, 
Wł. Jażdżewski, hr. Engestrom, dr. Ziele­
wicz i redaktor Fr. Dobrowolski, który zwró­
cił się w końcn przeciwko zarządowi w spra­
wce pomnikowćj.

O ile godzimy się w zasadzie na wniosek 
p. red. Dobrowolskiego, poparty zresztą przez 
wszystkich przemawiających, o tyle uważamy 
wystąpienie jego przeciwko zarządowi w spra­
wie znanego pomnika za wręcz nieuzasa­
dnione.

Po załatwieniu tćj sprawy solwowal p. 
radzca Jażdżewski posiedzenie o godzi­
nie 8 min. 20.

Z wizyty Pasterskiéj.
Z dekanatu lwóweckiego, 23 czerwca.
Wcz-śnićj, jak zwykle wśród wizytacyi, 

Oj uścil ks. Arcypasterz Skwierzynę , zdążając 
do Kamionny, odleglćj o 4 mile drogi. We 
Wierzbnie oczekiwał przejeżdżającego Arcy­
pasterza ks. Gregorowicz ze swoją parafią, 
aby prosić o błogosławieństwo. Do grona 
czekających przyłączy, się JW. ks. Prałat 
Dors/ewski, który z Poznania przez Pszczew 
przybył w towarzystwie ks. Enna, aby towa­
rzyszyć dalej Arcypasterzowi w czasie wizy­
tacyi. Jeźdźcy powitali Gościa na granicy 
parafii, a w Kamionnie samćj oczekiwał księ­
dza Arcypasterza ks. Kamieński, świeżo in- 
stytuowany proboszcz, w towarzystwie ks. 
szambelana Hebanowskiego ze Lwówka i kil­
ku innych sąsiednich kapłanów. Powitanie 
było rozczulające, widać było łzy w oczach 
ludu, który ciężkie przebył czasy niedawno. 
W Kamionnie samej nowa praca, tysiąc sto 
ludzi przystąpiło do Sakramentu Bierzmowa­
ni, a Ind poczciwy uczynił co tylko mógł, 
aby powitać godnie i uczciwie swego Arcy­
pasterza, — kazanie wygłosił ks. Prałat Dor- 
szewski, a kapłani dopomagali w konfesyonale 
pogoda służyła jak najpiękniejsza, dla tego! 
też udzielanie Sakramentu Bierzmowania od­
byto się na cmentarzu. I w kościele i apa­
ratach i po Indzie widać jeszcze nieco ślady 
dłuższego zaniedbania i sieroctwa duchowego, 
dałby Bóg, aby się to z czasem zatarło, co i 
przy katechizacyi dzieci się dobitnie okazy­
wało. Cz.Uć także i brak duchownych, bo 
mało tych kościołów, któreby po dwóch miały 
kapłanów, aby chociaż jednemu możebne było 
przybyć do pomocy. Nie wiadomo mi także, 
dla czego . redaktor „Gońca Wielkopolskiego“ 
móg, widzi-ć w tym czasie na ulicach Pozna­
nia kap łana arcybiskupiego w chwili, w któ­
rej tenżo najbardziej był zajęty około osoby 
Arcybiskupićj Mości, chyba, co być może 
ujrzeł go jako wyrznt sumienia, przy­
pominający, że nie trzeba zohydzać tych, 
którzy na więcćj szacunku zasługują. Dać 
pokój spokojnej, cichćj pracy poświęcającego 
się cichego kapłana, który nikomu w drogę

1 nie wchodzi — aleé wyrzuty sumienia złego 
[ i to łaska Boża, — z nićj korzystać a opa­

miętać się.
W sobotę rano wyjechał Najprzew. ks. 

Arcypasterz do Sierakowa jako ostatniój sta- 
cyi wizytacyjnćj. Po drodze odwiedzi! ko­
ściół i probostwo w Kwilczu, oraz i pp. hr. 
Kwileckicb, u których przyjąć raczył skromny 
posiłek.

Ze Sierakowa wyjedzie najprawdopodobniej 
ks. Arcypasterz na Wronki do Poznania, aby 
pewnie w jesieni tego roku odwiedzić inne 
znowu dekanaty. Oby Pan Bóg dozwolić 
raczył, żeby Skrzetnsz i Kościan doczekać się 
mogły tćj chwili, gdzieby ks. Arcypasterz i te 
mógł odwiedzić okolice, jakaż byłaby bowiem 
wizytacya w tych stronach, gdzie kościoły 
takie zdała ich Arcypasterz zmuszony byłby 
unikać. Są to jeszcze resztki ery Falka, 
skutki tćm dłużej potrwają, im wolniej przy­
czynę się usuwa.

Z Hiodzychodzkiego 24 czerwca.
Wczoraj w sobotę o godzinie 10 i pół 

przed południem przybył w przejeździe z Ka­
mionny do 8ierakowa, pojazdem p. Willicha, 
landrata z Międzycboda, ks. Arcybiskup w 
towarzystwie ks. kau. Dorszewskiego i kape­
lana ks. Mojzykiewieza do Kwilcza.

W świątecznie przybranem gnieździe ro- 
dowem przyjmowała Najprzewielebniejszego Ar­
cypasterza zgromadzona rodzina hrabiów K Wi­
leckich, (oprócz pp. Hektorostwa widzieliśmy 
p. hr. Hen. Załuską, p. hr. Barbarę z Do- 
brojewa, lir. Franciszka z Kobelnik, br. Mie­
czysława z Oporowa) dalćj sąsiednie ducho­
wieństwo z ks. szambclanem i dziekanem He­
banowskim na czele, (czcigodnym a niezmor­
dowanym pracownikiem na niwie kościclnćj 
i ojczystćj), p. Haza-Radlitz z zacną małżon­
ką z Lewic i cała na cześć ks. Arcybiskupa 
świętująca parafia Kwilecka.

Otoczony licznym pocztem zaimprowizo­
wanej konnćj straży przybocznej zajei bał ks. 
Arcypasterz naprzód przed kościół, gdzie Go 
trzykrotnym a gromkim okrzykiem „niech 
żyje nasz Najprzewielebniejszy ks. Arcypa­
sterz“ powitano. Objaw ten przywiązania 
Indu naszego wzruszył widocznio dostojnego 
Purpnrata, bo z miłym uśmiechem zadowo­
lenia zdawał się zań na wszystkie dziękować 
strony. Przybrany w kapę wystąpił teraz 
z grona oczekającego duchowieństwa mi-jscowy 
pleban ks. Laudowicz, a powitawszy ks. Ar­
cypasterza w imienin parafii, o arcypasterskie 
poprosił błogosławieństwo. Poprzedzonego cho­
rągwiami — światłem itd. przy śpiewie śli- 
cznćj naszćj pieśni „Witaj Królowo“ wpro­
wadzono ks. Arcypasterza pod baldachimem 
do kościoła. Tu po nkorzenin się przed Pa­
nem nad Pany zwrócił się ks. Arcypasterz 
łaskawie do zgromadzonego ludu i ze stopni 
ołtarza zachęcał do wytrwanie w wierze na­
szćj św., zachęcał do zgody i miłości po­
między sobą, życzył wszystkim pokoju, a 
przedewszyslkićm pokoju w swćm własnćm 
sumieniu.

Opuściwszy świątynię Pańską odwiedzi! 
ks. Arcypasterz ks. proboszcza, poczćm wsiadł 
do oczekującego pojazdu i wśród nieustających 
okrzyków „niech żyje“ zajechał przed pałac.

Tu jeszcze raz w éciélejszém powitany 
kółku pozostał ks. Arcypasterz na śniadaniu, 
podczas którego z tradycyoualną gościnnością 
podejmowali Go wraz z zebranćm duchowień­
stwem i sąsiadami zacni właściciele Kwilcza, 
a przedewszystkićm dostojna gospodyni domu, 
która z Polkom bodaj tylko właściwym wdzię­
kiem do spożywania darów Bożych zachęcała.

Pod koniec uczty podziękował w pełnyeb 
nczucia słowach za łaskawe odwiedziny Do­
stojnemu Gościowi gospodarz domu p. Hektor 
lir. Kwilecki nie tylko w swojćm ale i parafii 
imi< nin — podnosząc, że wizyta ta pokrze­
piła nas i zmocniła moralnie, i wzniósł toast 
na cześć ks. Arcypasterza. — Ks. Arcypa­
sterz podziękował niebawem za nader miłe i 
gościnne przyjęcie i w ręce gospodyni domu 
wychylił kielich z życzeniem wszelkićj pomy­
ślności i błogosławieństwa Bożego dla całego 
rodu Kwileckich. O godzinie 12 w południe 
unosiła już dziarska czwórka biegunów Kwi­
leckich, prawdziwie po prymasowsko, dostoj­
nych gości na północ — do Sierakowa.

iŁroniii c®.

riejna, jrnwiiata i tagraaira
Poznań, poniedziałek 25 czerwca 
* Doniesienia urzędowe. Król nadał do­

zorcy kanałowemn Janowi Semmlerowi 
w Mochach w powiecie babimojskim powszechną 
odznakę honorową.

* Czcigodnemu ks. profesorowi dr. 
Dziedzińskiemu, proboszczowi krob- 
skiemu, zasyła w 25tą rocznicę ka­
płaństwa życzenia Ad mulłos annos! 
Redakcya „Kuryera Poznańskiego.“

* Sprawozdanie z odczytu p. dr. Fr. 
Chłapowskiego, mianego dnia 30 maja w wy­
dziale przyrodniczym Towarzystwa Przyjaciół 
Nauk :

O jednostkach czyli miarach elektry­
czności dowolnych czyli praktycznych i o 
jednostkach absolutnych ze szczególnem 
uwzględnieniem sposobu abcolutnego mie­
rzenia słabych prądów galwanicznych 
galwanometrem. Koblrauscha.

Na samym wstępie dr. Chłapowski nawię- 
znjąc do wykładn p. radzcy dr. Milewskiego 
o absolutnych jednostkach massy, pracy itd. 
tłómaczy potrzebę podobnie absolutnych miar 
do mierzenia siły elektrycznej, siły prądów a 
zwłaszcza oporu, jaki jej stawiają przewo­
dniki.

Dla wytłómaczenia istoty prądów elektry­
cznych zaczyna od opisu zwyczajnego elementu

elektrycznego, jego biegunów (Anody i Ka­
tody), dalćj mówi o najprostszych fizjolo­
gicznych, elektrochemicznych i elektromagne­
tycznych zjawiskach, którymi poznajemy istnie­
nie, kierunek a także w pewnćj mierze i 
stosunkową silę prądów. Elektryczne prądy 
powstają wskutek reakcji chemicznej wywo­
łanej' przez dwa ciała n. p. różnolite 
metale zanurzone w jednym płynie. Wskutek 
tejże reakcyi chemicznćj wewnątrz ogniwa 
(czyli elementu) objawiającćj się rozkładem 
płynu powstają prądy w przeciwnym kierunku 
działające j t. z. polaryzacya, która zniewo­
liła elektrotechników do budowania t. z. sta­
łych elementów i stałych bakteryi elektry­
cznych. Opór wewnątrz ogniwa elektrycznego 
objawiający się nazywamy oporem właściwym 
albo wewnętrznym. Opór w przewodnikn 
łączącym oba bieguny (Anodę i Kanodę) opo- 
r< m niewłaściwym albo zewnętrznym. Siła 
prądowa (8.) jest proporcyonalną sile elektry- 
cznój (E.) a odwrotnie proporcyonalną do obu 
oporów (Gw. i Oz). Formułka tego t. zw. 
prawa Ohma (g. == > J jest pod­

stawą wszelkich naszych obliczeń siły prą­
dów elektrycznych, potrzebnćj w zastówaniu 
czy to lekarskim, czy inuyni. Gdy opór ze­
wnętrzny (Oz.) jest bardzo wielkim w po­
równaniu do wewnętrznego (Ow.) należy się 
pomnażać liczbę elementów. Gdy opór ze­
wnętrzny zaś bardzo jest małym, na nic nam 
się nie przyda pomnażać liczbę elementów; 
należy się tylko powiększać powierzchnią po­
jedynczych elementów, aby wewnętrzny opór 
zmniejszyć. Prawdy tego eksperymentalnie 
dającego się łatwo dowieść faktu, dochodzi się 
matematycznie zastósowaniem formułki Ohma 
na przykładach.

Dwa wielkie obok siebie postawione 
elementa, rozżarzające w tćj chwili drut pla­
tynowy i dla tego używane w sztuce leczni- 
czćj do przypalania (galwanokaustyki) nie wy­
wrą przy oporze, zewnętrznym silnym — 
n. p. przy galwanizacyi ciała ludzkiego — 
prawie żadnego skntku, podczas gdy nawet 
malutkie elementa w znacznćj liczbie, więc o 
znacznym wewnętrznym oporze, choć nie zdol­
ne wywołać indukcyjnego prądu silnego i choć 
nie rozgrzeją wcale platynowego drutu, re- 
akcyą fizjologiczną na ciele wywołają bardzo 
silną. Lekarz, chcąc używać większćj lub 
mniejszój siły prądowej, musi przedewszyst- 
kiem umieć obliczyć opór, z którym ma do 
czynienia, i to także za pomocą Ohmowego 
prawa.

Jednostki praktyczne albo konwencjonal­
ne oporn, podane przez Jacobiego (1848), da­
lej przez Siemensa, następnie ustąpiły jednost­
ce absolutnćj, poleconćj przez Webera i Kobl- 
ranseba, którą tćż przyjął r. 1881 kongres 
międzynarodowy dla elektryczności pod nazwą 
Ohma, albo Olimady.

Siła prądowa daje się oznaczyć przez 
działanie elektro-cbemiczne, Inb elektro-mague- 
tyczne najdokladnićj. Obecnie zarzucono je­
dnostki dawne konwencyonalne i przyjęto ró­
wnież jako absolutną jednostkę jeden Amper 
(od Ampere).

W miejsce dawnej elektro-motorycznćj je­
dnostki (Daniella) zgodzono się również na 
absolutną jednostkę, którą nazwano Voltą, albo 
Voltem, mało się zresztą różniącą od Daniella.

Jeden Amper jest więc równy jednemu 
Vo'.cie, podzielonemu przez jeden Ohm. Po­
nieważ opór ciała ludzkiego jest zawsze bar­
dzo znacznym (w przecięciu 3000 Ohmów), 
przeto aiła prądowa, używana w lecznictwie, 
nie przechodzi nigdy kilku, lub kilkunastu 
Milliamperów — czyli tysiącznych jednego 
Ampera, i bardzo ważną jest rzeczą dozo­
wać ją najdokladnićj na Milliampery, a na­
wet na części Milliampera. Do tego służą 
właśnie galwanometry absolutne, bardzo do­
kładne i czułe przyrządy, odpowiadające naj­
delikatniejszym wagom.

Przedstawiwszy dwa galwanometry da- 
wniejszćj konstrnkcyi, opisuje dr. Ch. przy­
mioty praktyczne absolutnego galwanometrn 
Koblrauscha i demonstruje jego postać, we­
wnętrzną budowę i użytek.

Jeżeli się użyje trzech świeżych eleme­
ntów Daniella, a opór ciała ludzkiego przyj- 
mie jako 3000 ohmów (resp. jednostek Sie­
mensa), to sita prądowa będzie wynosić 1 
miliamper resp. 1 milliweber.

Według prawa Ohma w tym wypadku

to jest właśnie jedna tysiączna Ampóra, sko­
ro i V.=l i O.=l. Ułatwienie obrachunku 
siły prądowej przy użyciu takich jednostek 
elektrycznych jest widocznem. Z pomocą ich 
i prawa Ohmowego możemy n. p. najdokła­
dniej obliczyć, że przy tym samym oporze 
ciała ludzkiego (3000 ohmów), chcąc użyć 
siły prądowej większćj, n. p. 5 miliamperów, 
należy się użyć łańcucha piętnastu Daniello- 
wych instrumentów, a że używając ich 60 po 
sobie połączonych w jedne bateryą, otrzyma­
my znaczną bardzo silę prądową, bo aż 20 
miliamperów!

W końcu podaje prelegent pobieżnie spo­
sób najdokładniejszego obliczenia oporu, jaki 
stawia ciało ludzkie, resp. część jego jaka, 
lub tylko skóra, sam naskórek — i to za 
pomocą bussoli i reostatu, t. j. zwojów drutów 
bardzo rozmaitej długości, a więc przedsta­
wiającej opór rozmaity. — Jeżeli n. p. 3000 
metrów długi drut miedziany milimetrowćj gru­
bości stawia ten sam opór, co ciało ludzkie 
resp. wywołuje akurat takie samo zboczenie 
igły magnetycznćj w bunoli tangentowćj lub 
jeżeli w reostacie potrzebujemy długości drutu 
reprezentującego mniej więcej ten sam opór, 
czyli 3000 ohmów, aby przy tej samej ele- 
ktromoterycznej sile mieć na bussoli takie sa­
mo zboczenie, w takim razie przez to też wie­
my, ilu jednostkom oporu opór ciała tego się 
równa.

Przy użyciu tangentowycb bussoli potrzeba 
zawsze obrachunku pewnego. Przy użyciu 
galwanoraetrów w praktyce odczytuje się po 
prostu rezultat bez obrachunku. Na galwano- 
metrze Koblrauscha każda kreska odpowiada 
jednemu miliamperowi; a woluym jest ten 
przyrząd od ciągłych wahań igły magnety- 
cznćj, jakie utrudniają dokładne odczytanie 
na innych galwanometraeh. Dla tego jest on 
polecenia godnym.

* Na pomnik ks. kanonika Korytkowskiego
złożył ks. proboszcz Weicbman z Olszowy
10 marek. Rażeni z poprzedniemi 554 marek.

* Na powodzian w Poznaniu. Za pośre­
dnictwem Redakcyi „Katolika“ w Bytomiu 
9,60 marek.

* Wystawa sztuki polskiej w teatrze
polskim. Na wystawie rzeczonćj znajduje się 
obok innych obraz H. Siemiradzkiego „Chopin 
u ks. Radziwiłła“.

Cena wejścia na wystawę 50 feni, dla 
uczniów i uczennic po 25 fen.

Wystawa otwarta codziennie od godziny
11 do 6. W niedziele i święta od godziny
12 do 6.

* Od komitetu zajmującego się wysyłką 
dzieci tutejszych szkolnych na czas wakacyi 
na świeże powietrze, odbieramy pismo na­
stępujące:

„Dzieci, które pragną być wysłane na 
czas wakacyi na świeże powietrze, mogą się 
stawić do zapisn i oględzin lekarskich w 
Ochronce św. Józefa przy ulicy 
św. Piotra nr. 7.

Ze szkoły IV w poniedziałek dnia 25 b. m. 
o godzinie 5 po południu dziewczęta, 
o godzinie pól do 7 tegoż dnia chłopcy.

Ze szkoły III (przy Bydgoskićj ulicy) we 
wtorek dnia 26 b. ni. o godzinie 5 po po­
łudniu chłopcy, o godzinie pól do 7 tegoż 
dnia dziewczęta.

Ze szkoły V (przy ulicy Wszystkich Świę­
tych) w środę dnia 27 b. m. o godzinie 5 
po południu dziewczęta, o godzinie 7 
tegoż dnia chłopcy.

Ze szkoły II (Chwaliszewo) w czwartek 
dnia 28 b. m. o godzinie 5 po południu 
chłopcy.

Ze szkoły I (Małe Gai bary i Wodna ulica) 
tegoż dnia o godzinie 7mój dziewczęta.

Poznań, 25 czerwca 1888.
W imieniu komitetu

Fr. Dobrowolski.“
* Jutro wieczorem o godzinie 83/i odbę­

dzie się w lokalu p. Miśkiewicza zwyczajne 
zebranie Towarzystwa Przemysłowego. Na po­
rządku dziennym wykład p. Zeylanda „Kilka 
słów o meblach w ogólności i o. meblach świata 
starożytnego“. Liczny udział członków po­
żądany.

* Towarzystwo Zgoda w Poznaniu odbę­
dzie swe zwyczajne zebranie we wtorek dnia 
26 b. m. w lokalu p. B. Kempfa, Slósarska 
ulica 6. Na porządku dziennym odczyt. Li­
czny udział członków pożądany. Zarząd.

* Ferye konsystorskie. Ferye dla urzę­
dników obu Konsystorzy rozpoczną się w roku 
bieżącym dnia 15 lipca i trwać będą do dnia 
18 sierpnia. Podczas feryi należy się zgła­
szać tylko z t-mi int resami, które, zwłoki nie 
cierpią i natychmiast załatwione być muszą.

* W gazetach polskich, wychodzących we 
Warszawie i w Galicyi znajdujemy od nieda­
wnego czasu czy to w formie telegramów, czy 
też kore-pondencyi zupełnie błędne wiadomości 
z naszćj dzielnicy. Zdaje się, że wiadomości 
te przesyła nieobeznana ze stosunkami nasze- 
mi osoba, która równocześnie pracuje dla ta­
kich ,,Voss. Ztg“, „Geselliger“, „Ostd. Ztg“ 
i wiele podobnych pism niemieckich. — W osta­
tnim numerze (145) „Przeglądu“ lwowskiego 
znajdujemy następującą wiadomość: „Panie 
Wielkopolskie, pomne wyjątkowćj życzliwości, 
okazanej dla ziemi naszej przez cesarzową 
Wiktoryą, zamierzyły wystosować teraz do nićj 
adres kondolencyjny. — W całój Wielkopolsce 
ludność nasza z własnego popędu urządziła w 
kościołach żałobne nabożeństwo za duszę ś. p. 
Fryderyka. Przypominamy przy tćj sposo­
bności, że po zgonie ojca jego w wielu miej­
scowościach landraci z żandarmami napędzali 
lud do kościołów i zmuszali do bicia w dzwony. “ 
O adresie pań polskich nic nie wiemy, tak 
s ime o urządzeniu nabożeństw przez 1 u - 
dność za duszę ś. p. cesarza Fryderyka. 
„Przegląd" powinien wiedzieć, że katolicy nie 
mogą urządzać nabożeństw za duszę prote­
stanta. (Zupełnie coś innego oznacza rozporzą­
dzenie ks. Arcybiskupa). Również nie wiemy 
nic o napędzaniu przez landratów i żandar­
mów ludności do kościołów. — Oparte na tych 
i podobnych wiadomościach gazety wysnuwają 
późnićj fałszywe wnioski.

* Walne zebranie stowarzyszeń history­
cznych i starożytnych niemieckich odbędzie 
się tu w Poznaniu w dniach od 9 do 12 
września. Zapowiedziane są odczyty dr. 
Ehrenberga w anli gimnazyura realnego na 
temat: „Historya sztuki i przemysłu artysty­
cznego w Polsce,“ co ma być zarazem przy­
gotowaniem uczestników do zwiedzania Po­
znania. Następnie wygłosi dr. Warschauer 
odczyt: „Topograficzny rozwój miasta Po­
znania,“ poczćm nastąpi zwiedzenie osobliwo­
ści miasta Poznania i archikatedry na­
szćj. — W dniu 11 września przemówi 
nauczyciel wyższy dr. Hockenheck na te­
mat : „Trzy kolońskie klasztory w Polsce“ — 
poczem zwiedzą uczestnicy archiwum państwo­
we, Muzeum Tow. Przyjaciół Nauk i ratusz. — 
Nastąpią posiedzenia delegatów i bankiet, 
przy którym ma być podany (wyraźnie to 
oznaczono) 'węgrzyn, którego Niemcy do­
piero u nas zapewne zasmakują, boć w 
Niemczech go nie znają — a stan przy­
słowie mówi, że najlepsze wino 
węgierskie inPolonia educatum. 
Na ostatniem posiedzeniu przemawiać będzie 
p. Nathusius, bibliotekarz z Frankfurtu u. M. 
na temat: „Szlachetne (Ritterbiirtige) rodziny 
pomiędzy rodami miast niemieckich w wie­

kach średnich.“ Programem objęta jest także : 
wycieczka do Gniezna. Równocześnie mj 
być tu urządzona wystawa starożytności doty. 
rżących Księstwa.

* Komisya sanitarna odd.ła w piątek »
V rewirze 21 pomieszkać do użytku po. 
wo-Jzian.

* Kilkakrotne napady, jakie w ostatuai, 
czasach zaszły przed bramą berlińską, »powo. . 
dowaly policją do wysłania w tamtejszą stro­
nę patroli policyjnych. — W nocy na sobotę 
okuło godziny 12 przyszło tu do starcia mię. 
dzy 5 łobuzami a takim patrolem, przy eze® 
konstabler Bothe dobył pałasza i ranił dwóch 
łobuzów, których aresztowano: reszta ratowała 
się ucieczką.

* Bar. Wlllamowitz z Markowie powołany/' 
został przez Króla JMC. do Izby Panów. ’ ,

* Na syndyka w prowineyonaluej korni- 
syi administracyjnćj powołany został dotych­
czasowy pomoeuik w król, dyrekcyi kolejowćj 
w Stralstindzie, asesor rejencyjny Klitzing.

* Majętność rycerską Klecze w o z fol­
warkiem Borek, położone w powiecie śmi- 
gielskim, a obejmujące 928 bkt. areału, sprze­
dał książę Biron Kurlandzki dzierżawcy 
Heinrichowi z Radoinicka za cenę 
600,000 mrk., — a majętność Bialeblota w 
powie żnińskim, obejmującą 230 hkt. areału 
p. Koelbell, panu Hoffclien.

* Gniezno, 22 czerwca. (J. R.) W nie­
dzielę, dnia 1 lipca odbędzie się na Jelonku, 
w lasku, będącym celem zwykłych przecha­
dzek mieszkańców miasta naszego, doroczna 
majówka Towarzystwa Starych Przemysłow­
ców. Ponieważ Towarzystwo to mimo nazwy 
„starych“ posiada wiele sil młodych, pra­
gnących wytchnienia po pracy i rzetelnój za­
bawy, dla tego z góry przewidzieć można, że 
jeśli tylko pogada posłuży, tegoroczna majów­
ka wypadnie doskouale, chociaż się w lipcu 
odbywać będzie. Rękojmią tego jest dla nas 
sam komitet urządzający tę zabawę, na któ­
rego czele stoi p. E. Grodzki, a w którego 
skład wchodzi kilkanaście osób sprężystych 
i energicznych. Całe Gniezno wyrusza 
na tę majówkę, — z ojcami i matkami 
spieszą dzieci i domownicy — 
w pięknym lesie jelonkowskim tworzą się 
malownicze grupy, wszędzie gwar i uciecha — 
a sędziwy gospodarz Jelonka, pan Długołęcki, 
mimo 78 lat, krząta się energicznie, aby 
zadowolnić gości. Szczęść Boże!

* Strzelno. Dnia 2 lipca r. b. olbędzie 
się w kościele parafialnym o godzinie 9 przed 
południem uroczystość poświęcenia nowej cho­
rągwi Towarzystwa Przemysłowców w Strzel­
nie. Nastąpi zabawa w lesie.

* Paradyż. Drogi egzamin nauczycielski 
składało w ostatnich dniach w tutejszóm se- 
miuarcum 24 nauczycieli, z których atoli 
tylko 10 otrzymało świadectwo uprawniające 
ich do definitywnego objęcia posad nauczy­
cielskich.

* Ciągnienie czwartój klasy 178 loteryi pru­
skiej rozpocznie się dnia 24 lipca r. b.

* Lwów. Dziekanami ua lwowskiej wsze­
chnicy wybrani zostali na rok następny: ks. 
dr. Bartoszewski na wydziale teolo- I 
gicznym, dr. T. Wojciechowski na 
wydziale filozoficznym, dr. A. J a n o w i c z 
na wydziale prawniczym.

* Ślub. W sobotę pobłogosławiony został 
w Warszawie w kościele PP. Wizytek zwią­
zek małżeński pomiędzy Aleksandrem hr.
B r o e 1-P 1 a t erem a panną Maryą Cie­
chanowiecką, córką marszałka Włodzi­
mierza i Ludwiki z Sianożęckich małżonków’ 
Ciechanowieckich. Aktu kościelnego dopełnił 
ks. Biskup Ruszkiewicz w asystencyi licznego 
duchowieństwa.

* Z Nieświeża. Ogłoszono urzędowe spra­
wozdanie z ostatniego wielkiego pożaru, jaki 
w dniu 6 b. m. zniszczył niemal do szczętu 
starą siedzibę Radziwiłłów. Spłonęło ogółem 
domów mieszkalnych 224, a w tćj liczbie 22 
kamienic. Zabudowań gospodarskich, stodół, 
komórek i t. d. spłonęło 260. Dalej, pastwą 
ognia stało się 178 sklepów, przeważnie żydo­
wskich, wraz z większą częścią ich zawartości. 
Straty są obliczone na 310,000 rs. W liczbie spa­
lonych domów 48 zaledwie było zaasekurowanych. 
Sklepów było zaasekurowanych 12. Skonsta­
towano dalćj, że w ogniu poniosły śmierć trzy 
osoby, jedno zaś 6-letuie dziecko udusiło się 
na ulicy od dymu. Rozwinięte śledztwo skon­
statowało, że pożar wybuchł wskutek nie­
ostrożnego obchodzenia się z ogniem kilku 
ludzi, którzy pili w karczmie w środku mia­
sta. Rozpoczęta przed kilku dniami gorą­
czkowa czynność około odbudowywania spalo­
nego Nieświeża wpłynęła na to, że wszelkie 
materyały budowlane niezmiernie podskoczyły 
w cenie. Dość powiedzieć, że obywatel ziem­
ski p. K., zamieszkały o wiorst kilka od 
miastu,, otrzymał po pożarze po 1200 rs. za 
włókę tego samego lasu, za który żądał, lecz 
mu nie dawano, przed pożarem 950 rs.

* Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 26go 
czerwca śś. Jana i Pawła mm.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 39. 
Zachód o godzinie 8 minut 25.

Siostry Miłosierdzia w Poznaniu przy uli­
cy Ogrodowej, przyjmą z podziękowaniem 
stare płótno, którego potrzebują wiele do opa­
trywania chorych dzieci w szpitaliku dzie­
cięcym. Liczba dziatek opatrywanych w szpi­
taliku ciągle się wzmaga.

Adres: Przełożona Zakładu Sióstr Miło­
sierdzia przy ulicy Ogrodowćj, Poznań.

Biuro Towarzystwa Czytelni Lu­
dowych, dr. St. Jerzykowski, Plac św. 
Piotra nr. 4.

Skarbnik Towarzystwa Pomocy 
Naukowej, dr. Preibisz, Sw. Marcin 
nr. 64, I piętro.

Dodatek.



Matek do Zuryera Poznańskiego Nr. 145.
Wtorek 36 Czísrwca 1888.

Y. Zjaid taj i pnyroíjitót polskich
we Lwowie.

Na osiatoićm posiedzeniu wydziału go­
spodarczego zakomunikowano, że dotychczas 
zgłosiło się już z samćj Warszawy przeszło 
40 uczestników zjazdu

Prezydent miasta p. Mochnacki wystóso- 
wał do mieszkańców Lwowa odezwę w spra­
wie ' dstąpienia dla członków zjazdu mieszkań 
bezpłatnie, lub tóż za cenę umiarkowana. 
Zgłoszenia przyjmują komisaryaty do 10 lipca.

Postanowioro, że wycieczka główna od­
będzie się na Beskid, następnie pieszo do 
Lawocznego , zkąd przez Siryj do Iwonicza. 
Wycieczka do Podhorzec nie odbędzie się z 
powodu uowtgo rozkładu jazdy na kolei Ka­
rola Ludwika, który uniemożliwia, ażeby wy­
cieczka odbyć się mogła w jednym dnin, a 
ponieważ trudno z góry przewidzieć, czy 
zbierze się na tę wycieczkę 150 osób — nie 
można więc zamawiać specyalnego pociągu 
spacerowego.

Natomiast odbędzie się 20 lipca gremialna 
wycieczka do Lubienia, dokąd zaprosił wszy­
stkich członków zjazdu właściciel Lubienia, 
baron Brunicki, Wyjazd ze Lwowa (i napo- 
wrót) odbędzie się pociągiem spacerowym do 
Gródka, a ztamtąd podwodami do Lubienia.

Dr. Dunikowski wykończył już „Przewo­
dnik wycieczkowy,“ napisany barwnym języ­
kiem w sposób popularno-naukowy. Przewo­
dnik ten zawiera pogląd na cały kraj i tra­
ktuje obszernie stosunki geologiczne w Ga- 
licyi.

Biuro zjazdu od 5 lipoa funkcjonować bę­
dzie w specyalnie na ten cel wynajętym lo­
kalu w hotelu warszawskim na I piętrze.

Do zarządów kolei Karóla Ludwika, ko­
lei lwowsko-czerniowieckićj i państwowćj wy- 
stósował wydział gospodarczy powtórnie poda­
nia z prośbą o możliwe ustępstwa dla człon­
ków zjazdu i spodziewać się należy, że za­
rządy tych kolei przychylą się do tćj prośby, 
ile że koleje obce przyznały bardzo znaczne 
ustępstwa, jak n. p. kolej warszawsko wiedeń­
ska opust 50 prct.

Zjazd zapowiada się świetnie.
Wystawa hygieniczno-przyrodnicza i po­

siedzenia sekcyjne odbywać się będą najpra- 
wdopodobnićj w gmachu gimnazyum Fran­
ciszka Józefa, a główne zgromadzenie w sali 
ratnszowćj.

Ogłoszenie Konkursu.
Towarzystwo Rolnicze Wągrowieckie wy­

znacza za uznaną jako najlepszą a poniżćj wy­
szczególnioną pracę konkursową marek 300 
jako nagrodę pierwszą, marek 150 jako na­
grodę drugą.

Manuskrypta zaopatrzone w godło, jako i 
w zamkniętój kopercie umieszczone nazwisko 
autora, nadsyłać należy do 1 listopada r. b. 
do sekretarza Towarzystwa p. Władysława 
Janta Połczyńskiego w Redgoszczu p. Łeknem. 
Regulamin dla Zarządu Gospodarczego, 
czyli instrukcya potrzebna do administro­

wania majątku jednofolwarcznego. 
Objaśnienie:

Opracowanie tematu tego ma służyć jako 
podręcznik dla pojedyń zych członków admini­
stracji gospudarczój, a więc do zarządzającego 
dla pisarza i włódarza, dalćj dla kowala, stel­
macha, fornala, skotarza itd. Tn powinny być 
w krótkim a jasnym zarysie wyszczególnione 
odpowiednie każdego czynności i to sformuło­
wane tym sposobem, aby dla każdego w oso­
bnym rozdziale ujęte zostały. Instrukcye te 
pojedyńcze w razie potrzeby powinny być krótko 
uzasadnione, po w uwagach nmhścić należy.

ZToiorsr
Towarzystwa Przyjaciół Nauk

w Poznania.
(Młyńska ulica 26.)

Do zbiorów zoologicznych
Towarzystwa Przyjaciół Nauk przybyło:

Od p. Skoraczewskiego z Bagatelki:
A. Sarna (odmiana biała) z Miłosławia.

Zbiór ptaków wypchanych według spisu p. Fi­
lipa Skoraczewskiego z Bagatelki.

I. Ptaki drapieżne (Rapaces).
1) Aquila: Circaetns brachydactylus,

Krótkoszpon gadożer. 2) Buteo lagopns, 
Mnszołow włochaty (Tacz.) 3) Aquila elan- 
ga Pall, (naevia) Briss. Orzeł orlik pla­
misty (Tacz.). 4) Falco: Circus rufns, Błotnik 
błotny (Jnńdz). 5) Falco buteo Łinn. Buteo 
vulg. (Veil.), Myszołów pospolity (Tacz.) 6) 
Falco rufns (Gmel) Circus rnfus. 7) Falco 
subutteo, Sokół kobuz. 8) Falco nisas (Astnr 
nis.), Jastrąb krogulec. 9) Falco Tinnnncu- 
lus, Sokół pustułka. 10) Falco Astnr palum- 
bariu8, Jastrząb gołębiowy. 11) Falco Pernis 
apivorus, Pszczołojad pospolity. 12) Falco py- 
gargus Strigiceps (Bonap.) Circ. cyaneus, 
Błotnik zbożowy. 13) 8trix otus (Linn.) 
Bubo otus, Puchacz uszaty. 14) Strix otus.
15) Strix brachiotus, Puchacz błotny (Tacz.).
16) Strix brachiotus. 17) Strix noctua (Retz), 
Athene noctua (Boje), Sówka pojdźka. 18) 
Strix aluco (Linn.) Ulnla aluco, Sowa pu­
szczyk. 19) Strix aluco. 20) Strix uralen- 
sis (Pall.) Ulula uralensis, Sowa długoogono- 
wa. 21) Strix flammea, Puszczyk płomyko-

waty (Tacz). 22) Strix (nieoznaczony ga­
tunek).

II. Ptaki łażące — Czep taki (Scansores). 
23) Picus martius, Dzięcioł czarny. 24)

Piras viridis, Dzięcioł zielony. 25) Picus 
canus, Dzięcioł ziclonosiwy. 26) Picus major, 
Dzięcioł pstry większy. 27) Picus minor, 
Dzięcioł pstry mały. 28) Picus medias, Dzię­
cioł średni. 29) Iunx Torquilla, Krętogłów 
•xary pstry. 30) 8itU czesi», Bargiel kewa- 
lik. 31) Sitta eiropea, Bargiel pospolity. 
32) Sitta earopea, Bargiel pospolity. 33) 
Certbia familiaris, Pełzacz zaskórnik.

III. Clamatoret (krzykacze).
34) Corracias garrula. Kraska gwarliwa.

35) Oriolns galbula. Wilga żółta. 36) La- 
nins excubitor. Dzierzba srokosz. (Lin). 37) 
Lanius collurio. Briss. Dzierzba ciernio- 
kręt. 38) Laniu« collurios. 39) Lanius ru­
fas. Dzierzba rdzawokarczysta (Briss). 40) 
Caprimulgus europea. Kozodoj europejski.
41) Mirando rustica. Jaskółka wiejska.
42) Collocaria escalenta. 43) Fringilla cae- 
lebs. Łuszczak zięba. 44) Fringilla caelebs.
45) Fringilla montana. Łuszczak gorniczek.
46) Emberiza citrinrila. Poświerka trznadel.
47) Curruca nisnisoria. Pokrzywka jarzębata.
(Piegża). 48) Paras major (Linn.) Sikorka 
większa (Jnndz.) 49) Paras caerulens. Si­
korka modra. 50) Paras ater. Sikorka so­
snówka (Kluk) 61) Paras paluztris. Sikorka 
błotna. (Gór.) Popek. 52) Parns cristatus. 
Sikorka czubata. 53) Paru* candatus. Si­
korka ogoniasta. 64) Accentor modularía. 
(Cuv.) Płochacz pokrzywnica. (Jundz.) 55) 
Corvns corax. Krak właściwy. 56) Corvus 
frugilegns. Kruk gawron. 57) Corras cor­
nil. Krak wrona. 58) Corvus corono. Kruk. 
59) Corvus monédala. Kruk kawka. 60) 
Garrulus glandarins. Sójka pospolita. 61) 
Cyonocorax (?). 62) Turdus viscivoms. Drozd 
paszkot jemiołowy (Tyz.). 63) Turdus tor-
quatus. Drozd obrożny (Tyz.), 64) Turdus
cyanus, 65) Turdus saxatilis. Drozd skalny. 
66) Turdus menila. Drozd kos. 67) Tur­
dus mentía. 68) Turdns mnsicus. Drozd 
śpic-wak. 69) Oriolns galbula. Wilga żółta. 
70) Ampelij garrula. 71) Fringilla spinns. 
Łuszczak czyżyk (Prz.). 72) AnthHS arbó­
reas. Swiergotek drzewny. 73) Fringilla 
linaria. Łuszczak czeczotka. 74) Anthus 
campestris. Swiergotek polny, 75) Sylvia 
curruca. Pokrzywka piegża. 76) Fringilla 
cannabina. Łuszczak nsokolągwa. 77) Muscí­
capa albirollia. Mucbołówka białoszyjka.
78) Saxícola ocnanthe. Podkamionka wielka.
79) Sylvia phoenicurus. Słowik pliszka.
80) Sylvia lusciola. 81) Corvus caryocatactes. 
Nucifraga caryot. Orzeohówka strysza. 82) Cor­
vns glandarius. Sójka pospolita. 83) Corvus 
caryocatactes. Orzechówka strysza. 84) C. Mo­
nédala. Kruk kawka. 85) Corvns(?). 86) Parus 
caudatns. Sik. ogoniasta. 87) Paras coerulcus. 
8ik. modra. 88) Parus cristatus. Sik. czubata. 
89) Paras ater. Sik. sosnówka. 90) Parns 
major. Sik. większa. 91) Parus pendulinus. 
Remiz rzemieślnik. P. polonicus et pendalinus 
Briss. 92) Parns major. Sik. bogatka. 93) 
Parus palnstris. Sik. popek. 94) Parus pa- 
lustris. 95) Parus cyaneus. Sik. lazurowa.
96) Anthus arborens. Swiergotek drzewny.
97) Anthus campestris. Swiergotek polny.
98) Anthus pratensis. Swiergotek łączny. 99) 
Anthus aqnaticus. Swiergotek wodny. 100) 
Antbns(?). 101) Accentor modullaris. Płochacz 
pokrzywka.

VI. Kury. (Gallinaceae).
102) Tetrao tetrix. Głuszec cietrzew. 103)

Tetrao tetrix. 104) Tetrao bnnassia. Głuszec 
jarząbek. 105) Tetrao logopns. Pardwa.

VII. Brodzące. (Grallatores).
106) Ardea stellaris. Czapla Bąk. 107)

Ardea minuta. Czapla Bączek. 108) Cbara- 
drius calidris. Lin. (Calidris arenaria). Pia­
skowiec zmienny. 109) Charadrius morinellns. 
Siewka górna. 110) Scolopax major (rusti­
cóla). Bekas słomka. 111) Gallínula porzana. 
Kurka Kureczka. (Chrosciel). 112) Ardea 
cinérea. Czapla siwa. 113) Machetes pugnax. 
Bojownik batalion. 114) Tringa cinerea. Bie- 
gus rdzawy. 115) Tringa minuta. Biegns 
malutki. 116) Charadrius auratus (pluvial). 
Siewka złota. 117) Vanellus cristatus. Czajka 
właściwa. 118) Fúlica atra. Łyska czarna. 
119) Podiceps suberistatns (rubricollis). Per- 
koz rdzawoszyjny. 120) Podiceps auritns. 
Perkoz zausznik. 121) Podiceps minor. Per- 
koz mniejszy. 122) Podiceps auritns.

IX. Pływaki (Natatores).
123) Anas Tadorna. Kaczka ohar. 124)

Anas Tadorna. 125) Anas Tadorna. 126) 
Anas nistrionica. 127) Anas rutina ferina. 
Kaczka pospol. 128) Anas rutina. 129) 
Anas nistrionica. 130) Anas boschas. Kacz­
ka krzyżówka pospol. 131) Anas clanga 
(clangula). Kaczka krzykliwa. 132) Anas 
mollissima (edredón). 133) Anas mollissima. 
134) Anas fusca. Kaczka brunatna. 135) 
Anas nigra. Kaczka czarna. 136) Anas 
glacialis. Kaczka lodówka. 137) Anas ni­
gra. Kaczka czarna. 138) Anas mollissima. 
Kaczka edredón. 139) Anas (nieoznaczone). 
140) Anís (nieoznaczone). 141) Mergus al­
bellus. Tracz bielaczek (Dniestrowy). 142) 
Mergos merganser. Tracz hohol. 143) Mer­
gus merganser. 144) Mergus albellus. Tracz 
bielaczek. 145) Mergus (nieoznaczone). 146) 
Mergus (nieoznaczone). 147) Sternula mi­
nuta. Rybołówka bialoczelna. 148) Sternula 
minuta. 149) Larus argentatus. Mewa sre­
brzysta. 150) Larus argentaras. 151) Le-

itris. Wydrzyk. 152) Diomedea. 153)Carbo 
Curmoranus (Kormoran). 154) Procrihria 
glaeialis.

Spis darowanych przez p. Skóraczewskie- 
go ptaków krajowych podałem taki, jak o- 
trzymalem, trzymają« się klasyfikacyi, jaką 
zastałem. Dodałem tylk» polskie nazwy we­
dług Tyzenbansa, Taczanowskiego, Jundziłla 
lub t. p. Ponieważ wiele okazów gatunku 
tego samego różni się upierzeniem według 
płci, wi<*ku lub odmian, a na oznaczenie sam­
ców lub samiczek nie posiadają drukarnie na­
sze odnośnych przyjętych w zoologii znaków, 
przeto niektóre nazwy łacińskie w tym spisie 
się powtarzają. Każden okaz w tym zbiorze 
jednak różni się od drugiego.

Dr. Chłapowski.
30 maja 1888.

Do zbiorów przyrodniczych Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk wpłynęło w miesiącu maju:

Od p. K. Chłapowskiego z Kopa^zewa: 
1) Do zbiorów paleontologicznych: dwa amo­
nity (Amonites blplex) z pod Częstochowy. 
Okrąglak ze skamieniałościami w wapnie ma­
sztowym. Muszle i korale skamieniałe znale­
zione w Szelągu. Kawałek ortoceras. Dwn- 
Iriapowa muszla skamieniała pokryta iskrzy- 
kiem telaża w całości. Zlepieu muszli z Ostendy 
nowszćj formacyi. 2) Do zbiorów mineralo­
gicznych : Łupek cblorytowy z granatami. 
Kryształy tuimalinu. Różne kawałku gipsu, 
barytu i sespentynn. Ałun naturalny z Włoch.

II) Do zbiorów zoologicznych podarowała 
pani A. Chłapowska; 2 pnie zwierzokrzewów 
z rodzaju Gorgonia w całości zachowane.

Miecio Chłapowski: jajo łabędzie.
3) Do zbiorów botanicznych. Pani Chła­

powska da,«: Połyporus umbellaris alciformis, 
wyrosły na drzewie. (Bardzo ciekawy okaz.)

Pan Kramarkiewicz darowa,: 1) do zbio­
rów poleontologicznych: 1 Trilobit (Sylnr).
6 Echinitów (Jura i kteda). 1 Cydaris. 
Parę kawałków belemnitu. 1 Orthoceras. Mu­
szle słodkowodne trzeciorzędnćj formy. Korale 
i gąbki nie oznaczone jeszcze. Drzewa ska­
mieniałego 2 kawałki. 3 odciski paproci i 1 
odcisk ryby w łupku węglowym. Kilka ka­
wałków węgla kamiennego i brunatnego.

2) Do zbiorów mineralogicznych : kilkana­
ście minerałów. 10 tabliczek szlifowanych mi­
nerałów, mianowicie marmurów.

3) Do zbiorów zoologicznych : Kilkanaście 
muszli. Parę krzaczków koralowych. Grzbie­
tową pokrywę kraba.

P. Filip Skóraczewski z Bagatelki dał do 
zbiorów paleontologicznych znalezione w Miłosła­
wiu : Orthoceras sp. (1 sztukę.) 3 sztuki Asty- 
lospongia. Astrea limba (formacya jur.). Be- 
lemnit (forma kredowa). Spongites reticularis 
(form, kredowa). Prócz tego w Godurowie 
zsalezione okazy do form, jurajskiej należące 
Terebratula eliptoides, (3 okazy). Terebratula (?)
1 okaz. Cłfcsśsk ammonitu. Rhynchonella lacu- 
nosa, 5 okazów. Cerithium mnricatum. Nadto 
podarował 5 Amonitów, 1 Goniatit, 1 Stryn- 
gocephalus, 1 Gryphea, 1 Natica, 1 Nerinea,
2 duże belemnity, (jeden z pochwą.) 2 Turri- 
lites opalinus. Wszystko okazy z jurajskiej 
albo kredowćj formacyi pochodzenia nieozna­
czonego, podobno z Afryki.

WisûoaoSci uierseiis i artystjcm
* W Nicy wyszło nowe, poprawne wyda­

nie dzieła dr. d’Espińay p. t. „Dom Bosco." 
Książka ta opracowana jest starannie i z zna­
jomością rzeczy. Jestto najlepszy kamień wę­
gielny do pomnika, jaki Zgromadzenie Sale- 
zyanów kiedykolwiek wystawić może swemu 
założycielowi i ukochanemu Ojcu. Szczegól­
ne i ojcowskie przywiązanie, jakie okazywał 
autorowi sługa Boży, ciągłe i zażyłe stosunki, 
w jakich dr. d’Espinay pozostawał z 
Dom Bosco samym, z Ojcem Rua, jego wi­
karym, a teraz następcą, z Ojcem Durando 
i całera Zgromadzeniem w Turynie, jako i z 
Patronatem św. Piotra w Niey, nadają opo­
wiadaniu jego pewien rodzaj powagi, która 
jest rękojmią dla czytelnika.

Będąc długi czas lekarzem Zgromadzenia 
w Nicy, znakomity doktór zna z gruntu or- 
ganizacyą salezyańską; podpatrzył najmniej­
sze tajemnice i umie je wyjawiać w sposób 
budujący i przyjemny. , Ciągłe przestawanie 
z Dom Bosco i jego otoczeniem było dla nie­
go prawdziwym skarbcem faktów, które tchną 
miłością Bożą: głęboka pokora Dom Bosca 
byłaby je pozostawiła nieznanemi.

Nowe to wydanie zawiera wiele niezna­
nych faktów, które są zachwycające. Dzieło 
zostanie ozdobionem autentycznym portretem 
i autografem D. Bosca. Wydane nakładem 
sierot Patronatu św. Piotra w Nicy, będzie 
sprzedawane na ich korzyść.

* Domu polskiego, pisma beletrystycznego 
i naukowego wyszedł z druku nr. 18 i za­
wiera: Willa Erlaeh, powieść przez Ossipa 
Schubina, z języka niemieckiego tlómaezyla A. P. 
(ciąg dalszy). — Pieśń (z autografu Narcyzy 
Zmichowskićj). — Woltyżerka, komedya w 
jednym akcie prz*z Emila Pohl’a (ciąg dalszy). 
Listy Narcyzy Źmichowskićj do Bibianny Mo- 
raczewskićj. — Krytyczny pogląd na sztuczne 
pożywki dla niemowląt i dzieci, napisał dr, 
Józef Koszutski (ciąg dalszy). — Wiadomości 
artystyczne i rozmaitości. — Promyki. — 
Od redakcyi.

Przybyli do Pdzaaała.
Po t a j i. 24 czerwca

LÜZIÑSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. 
Kościelski z Szarleja, Baranowski z Kra-

kowa, Rożnowski z Krakowa, Grabowski 
z Sarb1, Sternberg ze Sztokholmu, dr. Gold­
stein z Radomia, Suchocki z Królestwa.

KAUISNSKIKtiO HOTEL BBRLINHK'. 
Ks. Rakowicz z Gniezna, Raczyński z Za­
wór, Piątkowski ze 8kórek, Jeżewski z 
Młodzików*, Krause z Wrocławia, Króli­
kowski z żoną i bratem z Kostrzyna, La- 
kner z Potulie, Mólenbrock ze Smogulca, 
Winkelmann z Leeblina, Radwański z Ku- 
rzejgóry, Silbetmaun ze Słupska.

(fl) LOTBR.YA.
(Bez gwaraneyij 

Berlin, dnia 20 czerwca.
Przy ukończom-m dziś popołuduiowćm ciągnie­

niu trzeciej klasy 178 król, pruskiej loteryi klaaowćj 
padly następujące wygrane:

(Numera, przy których wygrana nie oznaczona 
w nawiasach, wygrywają 155 marek).

4 224 76 387 77 504 99 827 37 61 719 30 
987 1921 330 67 437 53 87 517 36 (200) 44 
660 742 70 024 47 86 «7 »144 230 408 (300) 
17 30 605 645 60 750 902 07 8001 341 88 610 
68 810 31 706 44 07 825 38 84 4017 08 118 
321 450 68 636 710 807 07 061 »081 160 212 
61 70 301 451 84 06 (144 83 839 918 71 «082
327 410 48 582 865 901 7181 247 01 420 047
66 74 792 837 019 60 8128 211 410 71 542 622 
718 24 863 046 0016 24 70 106 309 +16 48 
(200) 081 783 901 63 82 92.

10020 106 382 33 42 465 643 744 829 901 
11007 01 114 67 80 219 399 672 91 (2C0 654 86 
789 878 917 76 *»024 35 95 100 12 456 90 621 
724 900 22 02 I3(X)7 67 151 235 355 616 772 
050 14108 223 38 314 23 421 64 585 095 712 
•jo 1« 55 820 78 960 (800) UU80 628 7« M 
(300) 907 81 18114 72 342 493 640 601 730 
876 96 17004 «0 249 448 536 600 88 747 834
38 42 906 32 18020 144 40 266 69 569 644 
717 10014 28 36 54 91 225 20 77 316 31 88 
447 85 95 641 64 610 70 79 (200).

»0119 223 529 695 737 816 24 57 68 89 
»1108 292 400 4 60 97 683 691 (200) 793 910
89 »»022 85 168 (200) 82 228 610 50 81 »3174 
290 391 96 582 698 »1105 435 44 587 787 822 
913 (200) 74 90 (300) »«048 86 182 85 383 519 
(200) 21 79 837 »«010 (200) 12 314 25 27 31
83 509 90 672 747 867 71 908 9 18 26 30 (3000) 
»7000 156 823 54 64 79 660 769 89 907 »8034 
222 47 552 609 22 28 845 90 948 96 20137 91 
810 (200) 692 950 65 78.

30109 499 522 80 660 724 834 99 31018 
49 227 308 18 37 633 72 607 38 62 70 786 878 
907 55 3»000 28 94 150 207 32 300 97 625 
626 787 92 962 (300) 37 3 3000 72 402 8 645 
764 813 (300) 34119 228 29 85 331 456 63 
71 642 51 71 806 38 35093 312 20 4 4 440 42 
524 672 801 75 36066 129 49 454 511 26 49 
(200) 91 668 936 37008 15 208 15 208 566 
634 76 77 767 878 934 3 8080 85 400 7 23 93 
562 75 709 861 920 3 8302 81 407 664 (200) 
92 720 801 50 957.

40001 269 90 397 481 632 83 946 41122 
258 66 367 622 (200) 719 41 813 38 988 4»069 
299 371 82 429 30 67 91 554 719 37 56 910 71 
43239 334 66 99 463 (200) 81 543 727 (200) 
44092 249 85 472 704 806 4 8009 10 43 265
328 430 507 652 77 868 925 4 8217 381 515
36 601 5 876 929 47001 78 84 93 260 311
16 (200) 4-5 582 820 97 (200) 924 4 8008 36 
96 (200) 158 218 50 326 98 663 89 632 51 (200) 
722 84 823 44 99 4 8038 47 206 15 609 16 
770 825 52 67 97 996.

»0261 411 12 51 95 766 «1081 172 279 
452 629 52 787 91 855 (200) 975 79 82 «»100 
316 64 88 515 602 814 40 930 70 93 «3001 14
26 305 87 417 577 843 5 4007 (300) 125 (500) 
65 73 92 221 76 80 95 452 90 602 28 65 83 95 
766 823 913 18 67 «5139 265 433 98 636 67 
714 23 46 832 904 34 «6117 78 220 400 (200)
27 49 62 (200) 680 722 863 63 (200) 27 49 62 
(200) 680 722 853 63 (200) 904 «1(040 45 163
90 (500) 208 96 376 87 540 92 622 38 43 7 7 91 
744 6 4 936 (200) 68 «8076 269 419 662 94 
724 839 58 970 «9062 107 258 63 630 73 92 
607 33 796 832 79.

«0009 23 110 (300) 370 78 443 53 817 30 
989 61114 248 72 414 62 730 996 «»011 38 51
67 286 328 415 64 694 705 61 888 913 6 3062 
129 62 334 50 432 613 777 811 923 57 71 
64053 156 (1500) 218 73 318 26 488 901 9 
««224 441 703 15 917 70 66191 261 64 394 
477 664 97 713 18 36 (200) 44 59 8 7376 425 32
39 838 53 917 6 8359 410 38 546 (1600) 92 638
70 820 52 55 70 939 70 71 6 9002 31 61 79 90 
381 641 724 939 43 (200).

70191 231 38 1 640 826 71013 333 61 480 
614 725 812 14 944 67 60 7»075 86 (200) 212 
409 66 73 80 688 724 870 903 82 7 3072 176 
251 377 85 475 (200) 45 50 600 72 837 44 73 
946 74162 338 414 502 687 760 815 34 36 907 
7« 108 247 (200) 67 325 525 604 13 866 903 93 
(200) 76085 124 39 295 323 61 469 84 614 19 
49 645 82 716 48 946 77193 228 365 467 620
84 613 64 704 40 47 839 (200) 938 86 (500) 
76136 (200) 269 93 9 4 366 536 (200) 94 99 763 
79059 163 240 559 864 936.

80081 183 369 84 416 48 60 527 852 87 
746 823 81110 62 330 678 789 8»229 <800) 78 
415 700 804 28 83 913 83014 325 89 54 416 17 
24 32 647 764 813 41 947 84111 71 211 80 309
17 36 494 639 789 85049 245 301 67 90 612 48 
76 778 802 71 934 52 88178 254 (10 000) 301 
34 69 87 444 64 97 569 70 690 766 82 97 890 
87018 24 66 230 63 785 961 88113 55 67 231 
330 51S 760 86 824 92 89105 40 51 204 321 
407 77 721 868 927.

90132 (200) 336 416 69 643 91169 (200) 
212 85 381 97 414 48 535 686 932 9»047 86 
155 232 350 90 650 91 714 9 3030 47 10'. 76 85 
(300) 204 8 17 50 321 565 612 786 852 92 93 
94097 187 450 703 858 917 95116 92 333 78 
451 535 55 71 77 90 831 32 68 947 9 6015 20
37 125 58 222 324 690 618 97 939 9 7087 413 
741 856 9 8063 167 73 307 459 (500) 551 681 
739 62 83 90 9 9032 92 113 67 207 78 332 705 
11 866 959.

100287 300 18 (200) 47 73 423 66 557 726 
874 99 101078 263 398 513 (200) 23 613 834 
902 42 10» 102 245 52 55 442 51 58 92 700 
984 103054 132 454 (300) 673 998 104273 
567 86 452 503 615 979 81 86 1OS062 174 228
71 372 459 522 691 759 76 (500) 82 880 993
106013 119 22 254 74 405 682 864 934
107077 137 237 91 424 578 642 848 50 68 920 
43 05 68 108136 445 533 (200) 754 64 (200) 
65 829 955 109154 86 88 203 85 370 526 674 
878 904.

110143 396 419 (200) 600 28 63 908 
111174 234 (200) 58 352 588 751 98 ll»207 
24 49 79 367 09 418 39 87 500 81 625 60 87 
728 943 64 65 90 113111 24 216 91 333 453 
71 506 676 818 53 65 76 11*034 35 66 103 48 
386 87 456 97 509 (3000) 15 605 98 882 978 
115064 141 315 52 50 82 703 58 908 116012 
201 301 406 6p7 714 36 840 117013 35 155 
250 452 608 96 706 15 39 91 118339 75 445 
624 40 755 868 119004 272 334 469 625 
844 901.

180136 230 (200) 315 25 807 22 43 67 66 
961 181096 141 423 82 707 822 «85 188008 
234 376 518 47 64 767 924 45 67 94 97 
188052 173 87 238 66 385 502 622 80 763 (500) 
61 8.19 18*056 334 49
(1500 *167 298 482 663 < 64 69 821 24 80 
186029 55 156 94 341 58 472 618 621 48 63 
791 961 18T03H 212 90 356 453 81 526 669 
703 40 54 816 83 942 188009 65 13 4 86 463 
605 99 700 965 l»0O70 79 (200) 2(2 362 510 
or 607 18 70

110003 121 37 344 496 504 7 634 732 
131060 252 (300) 366 465 66 602 17 49 90 754 
56 18*011 83 104 42 389 604 6 22 627 42 
708 53 «0 «68 (500) 133264 419 57 (200) 668
70 710 20 29 84 870 1 3*077 110 69 312 17
470 94 635 (200) 772 873 917 4« 60 13«0H6 
269 301 12 37 473 (200) 621 76« 928 46 
136192 214 28 40 51 361 62 414 68 731 
137129 295 364 62 483 616 28 67 670 138060 
166 220 316 41 58 73 559 022 78 725 48 806 
969 180327 (200) 317 (200) 43« 60 064 852,

1*0038 163 86 383 M3 068 799 141310
92 464 (200) 08 548 75 841 1*2000 175 238 
(200) 40 90 332 408 92 637 60 604 734 67
83 847 89 1*3006 200 20 81 369 96 458 970 
1**159 360 433 543 81 600 730 998 **5U-« 
45 258 341 475 501 76 1*«OO1 70 (200) ft 
136 222 320 (300) 462 075 716 847 80 90 90 
1*7007 29 61 88 113 18 252 69 431 618 90
628 747 920 38 1*8010 98 277 351 529 019
26 68 818 (200) 00 985 1*0013 88 141 456
667 746 93 941 84.

150073 79 174 213 46 405 24 29 658 <32 
08 151111 333 05 407 60 80 631 673 77 77» 
158137 332 68 703 802 158030 59 204 16 
17 639 647 69 804 41 964 81 05 (200) 15*024 
(200) 132 380 459 670 075 876 99 900 78 80 
80 155108 70 317 7j 618 648 83 762 832 937 
158185 95 (1500) 258 382 534 70 002 703 45 
918 08 157204 700 880 901 150006 68 188 
307 02 409 31 548 (200) 006 797 809 00 939 
150214 40 341 854 925 (300).

180308 646 021 93 840 86 923 (300) 79 
*61124 218 370 443 78 612 31 803 11 921 41 
168083 174 200 84 328 485 531 619 926 168058 
100 216 93 94 861 403 (200) 547 94 680 966 66 
184057 203 70 481 705 941 185172 272 362 86 
429 650 82 92 738 918 30 81 166330 422 43
659 80 722 04 70 825 31 73 909 20 167037
10O 80 343 60 442 613 43 634 (600) 95 712 879
84 95 97 924 33 41 168047 249 61 433 657
629 62 160174 273 387 071 78 79 929 37 66.

170524 48 656 768 83 998 171019 (200) 67
163 97 290 328 422 697 742 911 17»029 4« 62
64 182 247 398 406 82 95 564 68 614 733 836 
61 173118 79 281 361 487 627 38 879 104002 
14 30 314 51 670 81 701 35 68 73 941 175049 
83 169 262 311 47 421 528 47 705 933 176164
93 210 61 429 639 75 808 987 177031 44 98
102 69 250 315 58 484 543 617 95 717 58 916
85 178228 354 439 44 87 661 97 703 170016
25 63 54 ,78 81 147 206 39 400 75 616 22 
698 786.

180052 138 67 255 314 79 406 44 74 510 
80 732 908 17 22 62 181087 92 202 83 344 474 
644 6.38 81 785 854 18»006 14 (300) 141 271
309 90 455 73 540 02 68 847 943 183016 17 
88 143 44 228 68 329 32 431 59 92 96 604 003 
795 865 987 184082 121 408 71 522 607 9.3 731 
808 54 987 185121 549 776 957 186070 161
532 757 889 187207 437 (200) 656 628 753 63
860 96.3 188245 349 611 904 74 180006 239

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu.
w czerwcu.

Data 
i godzina Barometr Waż Stu

powietrza
Temp, 

w. Ce!.

23. Pop. 2
23. Wie. 9
24. Ran. 7 
24. Pop. 2
24. Wie. 9
25. Ran. 7

760,2
760.1
761.2
761.1
701.1 
761,4

PłnW. urn. 
Płd.W. lek. 
Płd. nm. 
Płn.W. lek. 
Płd. lekki 
Płd. lekki

pogodne 
pogodne 
bez chmur 
pogodne 
p ogodue 
pogodne

-y24,o 
+ 19.8 
+ 16,7
4-24.2 
+20,9 
+ 18.3

Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według 
„Pos. Zeit.“ jak następuje:

Pogodno i suche powietrze z mało zmienioną 
temperaturą przy lekkim i słabym lub umiarkowa­
nym wietrzyku. Chwilami zmienne zachmurzenie.

GjspooABsrwa handel i przemysł.
Dux-Bodenbachskićj kolei złote pryorytety 

Z r. 1874. Najbliższe ciągnienie odbędzie się 
1 lipca. Przeciwko stratom kursu, wynoszącym 
przy losowaniu około 7 procent, zabezpiecza 
bank pod ftrmą Carl Neuburger, B si­
lił, Französische 8 t r. Nr. 18, za 
premią 10 fen. za 100 marek.

(W) Pataaś, 26 czerwca. (—Sprawozda­
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: parno.
Zyto: wyżćj.
Cena wypowiertaialn* —, Wypowiedziano 

—cent., czerwiec 114— ofiar., czerwiec-lipiec 
114,— ofiar., lipiec-sierpień 114,— ofiar., wrzesieó- 
pażdziernik 118,— płac.

Ukowjta: potw.
Oena wypowie,n. —,—, Wypowiedziano — 

w miejscu (bez beczki) tow. opodat. —,— pł., 60-ta 
5C,10 płac., 70-ta 30,90 płc„ lipiec 50-ta 60,30 pł. 
70-ta 31,10 płac., sierpień 60-ta 60,90 płac., 70-ta 
319,0 płac., wrzesień-pażdziernik 50-ta 52,20 płac., 
70-ta 82,20 płac. ,

(Śpiawozdanie urzędowe).
Zyto. Wypowiedziano----- centnarów. Cena

wypowiedziana —ink., za czerwiec —,— mrk., 
wrzesień październik —mrk.

Okowita (z beczką) za 100 litr. lO.OOC/o 
Tralles. Wypowiedziano-----litrów. Cena wy­
powiedziana —, mrk. w miejscu bez beczki. 50 m. 
npodatk. 50.00 mk, 70 m. opodtk. 30.80 m.

(W). ł*oiusś, 25| czerwca. Ceny mąki. P i z e n- 
n a nr. 00. 12.60-13 mk.. nr. 0 11,25—11 76 mrk. 
r ż * n s n<-. 00 • 1 9 9.25 mrk. pn 60 kiloar.

towar
dnia 22 czerwca 1888, piękny średni 1 pośledni

Pszenica . » 100 kilg. 16 60 16 20 15 30 — —
nowa . . . —- — — — — — —

Żyto .... - 11 50 11 20 10 80 — —
Jęczmień . . - — — 11 40 10 60 — —
Owiea . . . - 11 80 11 40 10 80 — —
Groch wrzący . - — — — — — — —

. na paszę - — — — = — — — —
Kartofle . . . 3 40 3 — — — — —
Łubin żółty. , — — — — — — — —

. niebieski -
Rzepik zimowy — — — — — — — -
Rzep zimowy . — — —

(Nadesłano).
Uwaga dla palących 1 Kto pragnie palić dobre 

papierosy i wyborne tureckie tytonie, niechaj kupuje 
wyroby x fabryki .VULKAN* J. F. J. iomen- 
dzińskie go w Dreźnie. (182ty

Amatorzy i znawcy papierosów.



Ołtarzyłs:
ku czci

Pani naszej Bogarodzicy Maryi
«jh

Zbiorek modlitw ku czci N. Maryi Panny 
z poważnych zebrany źródeł i opatrzony w aprobatę Wła- 
dzj’ Diwbowuój, str. 192 i XA I. Cena 75 fen. za egzempl.

z portoryum 85 fen. poleca

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

KARTKI
do Bierzmowania

poleca

Drukarnia Kuryera Pozn.

po polsku lub po niemiecku
przez X. Enna.

Cena za egzemplarz 1O ten.
poleca

Drukarnia Kuryera Pozn.

pismo ludowe, poświęcone sprawom politycznym, 
społecznym i oświacie,

wychodzi od 1 lipca b. r. w Niemieckich Piekarach na Górnym IŚlązku 
<*wa caxy tygodniowo co środę i sobotę, wraz z bezpłatnym Ilu­
strowanym dodatkiem dwutygodniowym pod tyt.: Przyjaciel 
»omowy. Pismo to oparte na gruncie religijnym, katolickim, narodo­
wym. redagowano przystępnie i zrozumiale, podawać będzie wiadomości 
z całego świata, za mieszczać piękne powieści we feletonie, oraz artykuły 
treści ponozającćj. „Przyjaciel Domowy“ podawać będzie powieści reli­
gijne. narodowe, artykuły przemysłowe i dla rozrywki. Obydwa pisma 
kosztują n. pocztach S&ST tytko 1 markę. pod opaską 1,50
rnrk. „Gwiazda I lekarska poleca się także pp, przemysłowcom do inseratów.

__________
Tapetuję i dekoruję pokoje.

podlng najnowszych żurnali.

Meble wyściełane,
kanapy od 37 mk.,

wygodne i praktyczne
kanapy i fotele łóżkowe

, (do spania) mam zawsze na składzie. 
Wszelkie prace w zakres tapicerstwa wchodzące. wykonuje 

rzetelnie po nader nizkich cenach. (2055)

J. N. DANKOWSKI,
tapicer i dekorator,

Poznań. Podgórna ulica >r. 5.

Fabryka figur z sztucznego kamienia.
Zilklnd mól arlvslvr/nn ___ . , ,, moj artystyczno kościelny istniejący jnż od lat

kilkunastu, powiększyłem znacznie i założyłem obok fabryki kościel­
nych sprzętów 1 aparatów, także ' (2089)

fabrykę fignr z sztneznego kamienia,
polecając takowe Wielebnemu Duchowieństwu i Szanownej Publiczności.

Zwracam głównie uwagę na trwałość tychże, które pod każdym 
względem równają się piaskowcom lub marmurom, przytem są znacznie 
tańsze, ho ledwo trzecią część kosztują.

M m gotowe tignry rozmaitćj wielkości, stacye kościelne, postu­
menty do figur, w rozmaitych stylach z tego samego materyałn.

Bttdnję również z tego kamienia ambony, ołtarze, chrzcielnice, fo- 
fcele ala stnnisty, balustrady i t. p. sprzęty.

Poznań, Iterlińska ul. 2.

Żelazne szafy do pieniędzy
z 3 kluczami, stósowne dla kas kościel­
nych, jako też żelazne szkatułki 
takeż do wmurowania, i648)

|l do ważenia bydła
wagi decymalne

poleca

T. Krzyżanowski,
Handel żelaza. Szewska ul. 17.

Szafy do lodu naj­
nowszej konstrukcyi. Me­
ble ogrodowe że­
lazne w rozmaitych dese­
niach. Maszynki do

koszenia trawy poleca " (1947)

T. Ki’zyzaiiowski,
Poznań, ul. Szewska nr 17.

Hurtowny skład win węgierskich

A. Cichowicza
w Poznaniu przy ul. Berlińskiej nr. 

założony w roku 1865
zawiadamia niniejszem łaskawych swych odbiorców, iż co dopiero nadeszły w komplecie transport» win 
węgierskich tego roku osobiście u producentów w Węgrzech zakupionych. Obficie »sortowany skład 
mój w wina górno-węgierskie (Tokaj) począwszy od najtańszych stołowych aż do najszlachetniejszych 
gatunków w różnych odcieniach polecam łaskawym względom Szanownój Publiczuości jako też wina 
deserowe oraz stare dla chorych po cenach umiarkowanych.

Przewielebnemu Duchowieństwu mam zaszczyt zakomunikować, iż

4 i 5.

Podręcznik
do pisania listów,
w którym wyłożona jasno i treścią, 
nauka o pisaniu listów, oraz po<U,, 
liczne wzory tychże, jako też kwit, 
rewersy, rachunki, przepisy po ztó»". 
wpisy do imiowników itd., z doda’ 
tkiem listownika dla dzieci. Opr*». 
wał Józef Chociszewski.

Zbiór ten zawiera 152 wzory listów 
kwitów itd., oraz 100 pięknych ww 
sów imionikowycb. Cena 1 mark, 
z oprawa, 1 ni. 25 fen. — na prz* 
syłkę franko dopłara się 10 fu.

Poleca się także: (1951

Kilka nwai o oszczędności.
Cen»Napisał Józef Chociszewski, 

z przesyłką 40 fen.
Jest to pierwsza obszerniejsza oty. 

giualna praca w języku polskim, p®. 
święcona wyłącznie ważućj sprawi, 
oszczędności.

Focischa dla dziaci

pn

WITTA. MSSALITE
(tinuin cle vite parani)

w mej obecności i pod mym dozorem tłoczone obliczam po 1,50 i 2,00 za litr.
Kupcom rozsyłani na żądanie próby gratis i franco obliczając przy większych trausakcyach

znaczny rabat. (1068)
Dla lepszej kalkulacyi może ekspedycya także nastąpić wprost z mych składów węgierskich

1 to franco stacya kolejowa Forro-Encs.

Fabryka pojazdów w Poznaniu
poleca się do wykonywania wszelkich prac w zakres ten wchodzący.

J. Wacliulski

Wielka wyprzedaż
z powodu przeniesienia składu

po znacznie znizonych cenach.

(dawniej Andruszewski).
Fabryka pojazdów, Lakiernia,

Strzelecka ul. nr. 31. Piekary nr. 19.

Ważne dla cierpiących na oczy.
M. Panlewsklego woda na oczy usuwa wszelkie zapa­

lenie ócz, wzmacnia osłabiony zwrok, leczy zapuehnienio powiek 
i spędza łuszczki, <1. po 1 marce. (2091)

Ekstrakt zielny przeciw bólowi zębów, uśmierzający 
w kilku minutach najmocniejsze cierpienie i konserwujący dzia 
sla, fi. 60 fen.

Zamiejscowym mnićj nad 2 fi. nie wyseła się. Fabryka 
wody na oczy u M. PawlewsRlegro w Poznaniu, Wiedeń­
ska ulica nr. 3. II. piętro.

W miastach na prowincyi. nabyć można w składach dro- 
geryjnych i kolonialnych.

Czerwona apteka w Poznaniu, Stary Rynek 37,
poleca *

1) Dr. Sprangera krople żołądkowe, butelka 50 i 80 fen.
, „ 1>r' Itos><a balsam życia i esencya, usuwająca boleści żo­
łądka, niestrawność i bule brzucha, butelka 50 fen. i M.

3) Krople i.herbatę krew przeczyszczające, po 75 fen.
4) Esencya i maść na oczy, usuwająca boleść i wzmacniająca 

zwrok, cena 1 markę.
5) Ruski balsam spirytusowy, przeciwko renmatyzmom i uda­

rowi, butelka 1 M.
Radlauera poprawna prof. dr. Hebra maść tut liszaje 

(Blei-Creme).
Maść ta jest nadzwyczaj gojącym środkiem przeciw liszajom, skór- 

nej ostrości, zap leniu skóry, cieczy solnej (Salzfluss), krostom gorączko- 
wym, węgrom skórnym i w ogóle przeciw wszelkim gatunkom nieczystych 
skórny, li wyrzutów, prócz tego, jeżeli się maść ta na zapaloną ranę przy­
łoży, sprawia wielki skutek oraz poskramia na podeszwie nagromadzone 
szkodliwe strwadnienia, za wielkie i wybijące pocenie nóg. Kr. 1 i 2 M.

7) Radlauera środek specjalny przeciwko całkowitemu zniszcze­
niu nagniotków, zgęszczeniu skóry etc.

Wynaleść środek, który samodzielnie na nagniotki dz:nła, takowe 
całkowicie zniszczą, bez. nskodzenia skórze i bez bólu, było do dziś dnia 
największą potrzebą, najgorętszem życzeniem wszystkich tych, którzy na 
nagniotki albo zgęszczenie skóry cierpią.

Środek taki znalazł się wreszcie w Radlauera specyalności, który 
w najdoskonalszy sposób nagniotki bez bólu oddala, każde zgęszczenie 
skóry gruntownie niszczy, przy używaniu bieliznie nie szkodzi i żadnego 
niedogodnego obwięzywania nie potrzebuje. FI. 60 fen. (2005)
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Jedyny polski skład hlawatny

Perkaliki — Kesle — Zefiry,
Materye wełniane na suknie,

kolorowe i czarne w wyrobach najnowszych,

Firanki — Kobierce,
MATERYE NA MEBLE.

z ■— Płótna i stołowizna, —
Plócieńka na pościele, szyrtyngi 1 wallsy,

Kołdry watowane od 4V2 Mk.,
Plusze, jedwabie i aksamity,

(Partyą odłożonych materyi jedwabnych o 50 pret. taniej).

Bieliznę męzka. krawaty i parosoie
poleca po cenach rzeczywiście nizkich (2050)

X & KaaitAsM,
Skład płócien, jedwabi i fabryka bielizny męzkiej,

Stary Rynek 76, obok pałacu hr. Dzlałyńskich.

podróż: n.j ą c y c li

IVOLI I

1
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ulica Bismarka nr. U,
poleca się do wykonywania wszelkich prac w zakres foto­
grafii wchodzących. Również wykonują się w naszem atelier 
portrety olejne, kredą i pastelą, także biusty modelowane 
w gipsie, bronzie i marmurze wprost z natury, albo podług 
fotografii przez artystę, jako i wszelkie prace artystyczno- 
malarskie. Za podobieństwo gwarantuje się. (1794)

Elementarz polski, zawierający nauk, 
czj tania i pisania, pacierz, opowiada, 
ni i z bistóryi świętćj i dziejów Polski, 
wierszyki, powiastki itd. Z 4‘.: ryci, 
nami. Ułożył Józef Chociszewski.— 
Cena 20 fen., z oprawą 30 fen., 
z przesyłką franko 10 f. więcćj. Za 
5 marek 20 egz. franko.

Za nadesłaniem 1 in. 50 fen. w zna. 
czkach pocztowych przesyłają się te 
trzy książki franko. Listy pod adr.:

Józef Chociszewski,
P o z n ań.

Zakład chemiczny

Wszelkie towary obecnie w obfitym wyborze na 
składzie a mianowicie: garnitury stołowe z por­
celany i angielskiego fajansu, garnitury <lo ka­
wy na 6 i 12 osób, g*arnitury do mycia 
kolorowe (5 części) od 5 mrk. począwszy; szkło 
stołowe krajowe, czeskie i francuzkie, lampy 
stołowe, wiszące i nocne z najlepszych źró­
deł, tace w najnowszych deseniach i rozmaitych wiel­
kościach oraz wszelkie w zakres handlu mego wcho­
dzące artykuły polecam po cenach rzeczywi­
ście znacznie zniżonych. (1938)

B. Szulczewski,
Poznań.

Przedmioty luksusowe wyprzedaję 50% 
niżej ceny zakupna.

•xxxxxxxxxxxmxxxxmxxmm«

Piwo jałowcowe
z browaru

Franciszka Gruszczyńskiego
w Poznaniu, Wrocławska ulica nr. 32.
Szanownój Publiczności polecam powyższe piwo własnego

waru jako nader zdrowe 1 posilające a mianowicie osobom 
słabym, cierpiącym na piersi 1 na ból grłowy, 
które sprawia, że oddychanie staje się lżejszóm, poprawia i czyści 
krew i zapobiega, mianowicie u kobiet, różnym cierpieniom. Piwo 
to szczególnie służy osobom w wieRn, matkom kar­
miącym. słabym dzieciom ęrzywraea cerę i humor i łatwe 
trawienie. Za dobroć 1 czystosc piwa tego ręczę. Codziennie 
odbieram pochwały za dobroć i skutki. Butelka fo fen., 50 bu­
telek 4,60 mrk. (2263)
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Poznań, Sw. Marcin 62
poleca

Oliwy do machin,
Smarowidło na osie,
Tran szwedzki Bergen,
Oliwa na patentowane Malaga,
Dwusiarczyk wapna,
Makuchy lniane i rzepiowe,
Farby na posadzki szybko schnące z lakie­

rem bursztynowym i spirytusowym, 
Rozmaite mydła do prania, mączkę ryżową 

i pszenną, modre, borax, świece steary­
nowe i wszelkie artykuły w gospodar­
stwie domowem niezbędne

(158)

Wańtuchy do wełny
skrzynkowe i workowe różnej wagi, 

Wańtuchy do brudnej wełny,
Płachty nieprzemakalne na lokomobile i mlocarnie 
Płachty nieprzemakalne na stogi,
Płachty do żniwnych wozów,
Płachty do rzepiu,
Worki do zboża,
Węże do sikawek gumowe i konopne

poleca po cenach umiarkowanych
«

(1839)

*«1» w »wgij,

Poznań, ulica liismarka nr. 1O.
Za Redakcyą odpowiedzialny Michał Kolasiński z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuejsts, Poznańskiego,

dla wszelkich
nieprzemakalnych i ognio­

trwałych wyrobów.
Wszelkie przykrycia nieprze­

makalne, (1883)
Płaszcze I ubiory nieprzema­

kalne dla Panów i Pań 
z każdego materyalu do­
starczamy.

Rów nież gotowe ubrania przyj­
mujemy do impregnow ania.

i

Poznań, Wilhelmowska ul. 21.

Wdowa
30 lat mająca, inteligeutua, 
znająca się ua gospodarstwie 
i kuchni, życzv sobie objąć 
obowiązki zaraz lub później 
ua probostwie, najchętniej w 
mieście lub też na wsi, za 
bardzo skrom nem wynagra- 
dzeniem. przy dobrem obej­
ściu i poważaniu nawet li 
tylko za całkowite wolne utrzy­
manie. Może się powołać na 
rekomend. osób wiarogodnycih. 
Zgłoszenia pod lit. M. J. 2248 
przyjmuje Eksdedycya Kn- 
ryera Poznańskiego.

Prymancr
Polak, skromnie wychowany, przy­
jąłby za zwrotem kosztów podróży 
na czas wielkich wakacyi miejsce 
korepetytora na wsi. Zgłoszenia 
przyjmie Ekspedycya Kuryera 
Rozn. sub 2233.

Urzędnik gosp.,
39 lat mający, żonaty, z małą f.- 
milią, 19 lat praktyki. 16 lat zo­
stający w jednem miejscu mogący 
się okazać cblubnemł poleceniami, 
którego żona mogłaby się trudnić 
kobiec m gospodarstwem, poszukuje 
miejsca od 1. 7. 88. lub od 1. 10. 88. 
Łaskawe oferty uprasza się pod lit. 
A. B. poste restante Wielka Łęka 
(Gross Lenka). 2230)
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Doskonały rolnik.
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żonaty, w najlepszym wieku, poszu­
kuje zaraz lub od 1-go lipca posady 
na folwarku lub na probostwie. Wy­
magania skromne. Przyjąłby także 
miejsce dozórcy lub leśnika. Ła­
skawe oferty przyjmie Ekspedcya 
Kuryera Pozn. sub P. W. 2222.’

Skromna i uczciwa kobieta, 28 lat 
wieku, z jednem dzieckiem (chłop­
czyk w 7 rokn), obeznana dokładnie 
z gospodarstwem kobiecem i ku­
chnią, chciałaby przyjąć zaraz lub 
od 1 lipca miejsce

gospodyni
za skromnem wynagrodzeniem naj­
chętniej na probostwie. Łask, oferty 
przyjmie Eksped. Kuryera Pozn. 
sub N. W. 2221.

Pisarz gosp.
3 lata praktyki w wzorowych go­
spodarstwach, obeznany z rozmai 
tern prowadzeniem książek gospod. 
z dobremi świadectwami, poszukuje 
umieszczenia. Łaskawe, ofertj- upra­
sza się do Eksp. Kuryera Pozn. 
pod lit. K. W. 2154.
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